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Z bMtąoćj chwili.
Angielska Izba lordów w formie tój, w jakiój 

dzisiaj istuieje, jest niezawodnie instytueyą przesta­
rzałą, nieodpowiadającą wymogom nowoczesnego 
ustroju państwowego i reforma tój przestarzałej in- 
stytncyi urodzouych i dziedziczny ch prawodaw ów. 
stoi już od dawna na porządku dziennym — nie 
rauiój jednak mowa lorda Rostbery’egj przyniosła 
pewne rozczarowanie radykałom, którzy się spodzie­
wali, że pierwszy minister nzna Izbę lordów wogóle 
za niepotrzebną, że zawoła jój pełną piersią pereat 
Tymczasem Rosebery oświadczył się za systemem 
dwuizbowym, ale, przy takiój Izbie wyż.szój, któraby 
swoją funkcją jednego z dwó h oiganów władzy 
prawodawczój należycie pełniła. Angielska Izba 
loidów jest pozostałością dziejów, a nie wytworem 
nauki, doktryny, czy sztnki organizowania państwa, 
mającego zażywać wolności. Izby wyższe nowo­
żytnego joczątku podpadają pod typ instytucji, 
umyślnie wytworzonych przez rozum polityciuy, 
a tu należą przedewszystkiem senaty obieralne. 
W Anglii prawo dziedziczne jest wyłącznym wy­
borcą, nadmierne przywileje zbroją keteryą arysto­
kratyczną w prawa, uciążliwe dla całości, nieznośne 
dla Izby niższój, a wystawiające wyższą na smową 
krytyką.

Premier angielski przypomniał, że rozdźwięk 
między ptzywilejami przeszłości, a potrzebami te­
raźniejsi ści, rozpoczął się jeszcze w r. 1882, kiedy 
parlament uchwalał pierwszą reformę wyborczą. 
Była to istotne, rewolucya. Bil ówczesny przeniósł 
władzę od arystokracji rolnó) do klas średnich, 
wyzwolouych przez zniesienie rotten boroughs i roz­
szerzenie prawa wyborczego w większych miastach. 
Do loku 1892 Izba wyższa składała się w połowie 
ż zachowawców i liberalnych, odtąd na 560 człon­
ków, jak obecnie, ma tylko trzydziestu i kilku libe­
ralnych. Daremnie Gladstone sprowadził do niój 
ludzi nowych, w panującej tam atmosferze liberalizm 
stchł niesłychanie szybko, ze stu parów nominacyi 
Gladstonewskićj, od ćwierć wieku posyłanych do 
Izby, zaledwie dwzdziestu nie sprzeniewierzyło się 
swym dawniejszym przekonaniom.

W takim składzie, przy takiem usposobieniu, 
angielska Izba lordów zmieniła się — jak powiada 
bid Rcsebery — jakby w filią Carlton-klubn 
w Londynie, wielkitgo klubu torysów. Ilekroć libe­
ralni dostaną się do władzy, lordowie czjhają na 
nich ze swtjem Veto, które w niwecz obraca naj­
większe, najniezbędniejsze zamysły i w ogóle te 
wszystkie bile, które mogłyby zaszkodzić interesom 
koteryi lub klasy. I tak pada nietylko homerule 
irlandzki, nietylko odłączenie Kościoła od państwa, 
ale nawet projekt włożenia odpowiedzialności na 
fabrykantów za nieszczęśliwe wypadki, k órym ulegli 
robotnicy.

Skutkiem tego stanu rzeizy spotyka ludzi po­
stępowych zaizut niedołęstwa, a konieczność działa­
nia zwu>za kh do wichrzeń niemal rewolucyjnych, 
które mają swoje niebezpieczeństwo. Gdy więc to, 
co naprzód chce iść z duchem czasa, łamie się 
z przeszkodami, lordowie nie dbają o to, co zrobi 
Izba niższa, bo zawsze będą mogli połknąć z zsm- 
kniętemi oczyma wszystko to, co im podda lord 
Salisbury. Tym sposobem Izba nie spełnia swojego 
kardynalnego a podwójnego obowiązku, nie jest ani 
spokojnym przedmiotowym współczynnikiem prawo­
dawstwa Izby niższój, ani tóż nie sprawuje najwyż­
szego nadzoru państwowego w niepodległości prze­
konań.

Aby złemu zaradzić, zamierza lord Rosebery 
zaproponować Izbie gmin rezolucyą, przypominającą 
historyczne uchwały z lat 1678 i 1860. Na tych 
właśnie uchwałach opiera się monopol skarbowy 
Izby niższój, która w nich orzeka, że wolno jój jest 
wydawać bile, pociągające za sobą konieczność wy­
datków, bądź z udziałem Izby lordów, bądź bez niej, 
według tego jak uzna za stósowae. Będzie to wstęp 
do rezoRcyi d&lszój, że potrzeba zmienić konstytu- 
cyą, aby znieść „v<lo“ Izby lordów. Niezależnie od 
tego projektu pierwszy lord skarbu postanowił prze­
prowadzić inny, powołujący Daród angielski na wzór 
siwajcarskiego do rozstrzygania wątpliwości pomię­
dzy obu Izbami.

Na wezwanie otrzymane od prezydenta liberal­
nego gabinetu, naczelny wódz zachowawczój opuzy- 
cyi, lord Salisbury, nie pozostał dłużnym odpowiedzi. 
Owszem odpowiedział bardzo szybko i dzisiaj trój- 
jedyne królestwo jój wielkobrytańskiój Mości ma 
przedmiot do żywej dyskusji. Dużo jeszcze upłynie 
czasu nim proj* kty skrystalizuję się w istotną reformę 
Izby lordów.

Wojna japońsko-chińska doszła do punktu roz­
strzygającego: Port Artur, najważniejsza w rękach 
Chińczyków warownia morska, brama, że tak po­
wiemy, Pekinu, został zdobyty przez Japończyków 
w niedzielę raDo, prawie bez oporu. Gdy Japoń 
czycy po bombardowaniu przypuścili szturm, Chiń­
czycy złożyli broń i poddali s ę. Jenerał chiński wraz 
ze sztabem jener. Inym opuścił już port Artur w nocy 
dnia 6 b. ni. i na parowcu ratował się ucieczką. 
W porcie Artur znajduje się obecnie 30,000 wojska 
japońskiego.

W korytarzach Izby francuzkiój głosili wczo­
raj deputowani Brissy a’Anglas i Alype, że rząd 
Przyj mi e dzisiaj interpelacyą o Madagaskarze. Zarę­

czali oni równocześnie, że rząd zażąda 60 do 65 
milionów franków kredytu i poprosi o upoważnienie 
do wysłania na Madagaskar 15,000 wojska, celem 
zrealizowania przepisów układu z 1885 roku, ustana­
wiającego protektorat Francyi nad tą wyspą. Dla 
żądań tych znajdzie się niewątpliwie większość w Izbie 
deputowanych.

Zwłoki ci ra Aleksandra III przywieziono wczo­
raj do Moskwy, a jutro, we wtorek, zawiezą je do 
Petersburga. Przewożeni/, zwłok tych odbywa się 
przy jak tujwyszukańszym przepychu i pompie pra­
wdziwie wschodniój. Garści prochu oddają hołdy 
iście bał* och walczę.

* Wybory do land&zafty, Powiaty ws ho 
wski, leszczyński, kościański, śmigielski, gostyński 
i rawicki. W 4 proc. Towarzystwie roc.zm ni: dr. 
br. Jan Żółtowski z Ujazdu i nr. Wiktor Czarnecki 
z G'golewa. W 3’/i proc. Tiwaizystwie roczuem: 
dr. Wit Id Skarżyński ze Spławia i Adam Kościel- 
ski z Sepna.

W Bydgoszczy wybrani: Ponikiewski z Ohra- 
plewa, Podlaszewcki z Parehanis, hr. Pouidski z Ko­
ścielca. Zakrzewski z Linówca.

W Ostrowie wybrani Polacy.
W Gnieźnie Polacy.
W Janówcu wybrani Niemcy.
W 4 proc. To w. rocz. pow. zach. pozn. szamot, 

śremskiego wybrani: Kurnatowski z Pożarowa i hra­
bia St. Kwilecki z Dobrojewa.

W 4 proc. Tow. rocz. pow wsch. pozn. i śre- 
dzkiego wybrano: Tad. Brauuek z Zielnik, Ignacy 
Niemojowski z Dsierzchnicy.

W 31/» proc. Tow. pow. zach pozn. szamot, 
śremoki: Stanisław Chłapowski z Szółdr, Pluciński 
z Lwówka.

W 3J/i proc. Tow. pow. wsch. pozn. i średz- 
kiego zwyciężyli Niemcy.

* Z powodu naizuconój Polakom w Króle­
stwie przysięgi w rosyjskim języku pisze dzisiejszy
„Czas“:

Następstwem każego fanatyzmu, że sięga do 
sumienia ludzkiego, rozdarcie w niem sprawuje i nie­
raz ostatecznie zmeestwia takowe.

Najświeższym objawem fanatyzmu ostatniego 
w Rosyi panowania, stał się nakaz przyjmowania 
w kościołach katolickich w Królestwie Polskiem 
przysięgi na wierność nowemu monarsze w języku 
rosyjfeim.

Każdy fanatyzm podugiwać się musi tero- 
ryzmim; pod jego też grozą wcisnął się do kościo­
łów katolickich język rosyjski i składać poczęli 
ludzie nie umiejący po rosyjsku, przysięgę w rosyj­
skim języku. Fanatyzm i teroryzm, którym się on 
posługuje, niosą zawsze i wszędzie przedewszystkiem, 
zniszczenie moralne i materyalne

W rzeczonym wypadku sięgn-.ły najgłębiói w 
duszę ludzką i porwały się na najzgubuiejs ą mo­
ralną destrukcyą, bo sumienia.

Zmuszać do złożenia monarsze przysięgi, od- 
czytanój w niezroznmiałym języku, to igrać z najpo­
ważniejszą rzeczą, to zamącać pojęcie o niój aż w 
najniższych warstwach, to lekceważyć sobie odpo­
wiedzialność, jaką każdy bierze na siebie, składa­
jąc tę przysięgę — to zamepokajać lub niweczyć 
sumienia.

Tiudno o większą w dziedzinie moralnój de­
strukcję i trudno wyobrazić sobie bardaiój złowrogą 
anarchię, jak ta, któraby zapauowała w społeczeń­
stwie, wyzutem ze sumienia.

Zamach ten na sumienie, był tak dalece po­
twornym, tak bezpośrednio destrukcyjnym, iż wobec 
nitychmiaitowych jego skutków, ujrzano się w ko­
nieczności dołączenia do tekstu rosyjskiego, tekstu 
polskiego przysięgi, do niezrozumiałego zrozumiały 
Niemniój zamach pozostał ciosem, zadanym naj­
świętszym uczuciom ludzkim, prawom religijnym i 
naturze samé).

Nie czujemy się ani uprawnionymi, ani powo­
łanymi do dawania wskazówek, nauk, kierunku pol­
skiemu społeczeństwu pod panowaniem rosyjskiem, 
tak samo, jak nie uznalibyśmy jego powołania do 
zarządzania naszem postępowaniem, do wpływania 
na nasze zachowanie się. W zupełnie odmiennych 
warunkach i położeniu, każdy sam o sobie ma prawo 
radzić i obowiązek stanowić, a zbyt zbogaceni je­
steśmy doświadczeniem, aby nie czuć głęboko i po­
ważnie tój prawdy, nie trzymać się jój ściśle.

Ale z ogólnego stanowiska ludzkiego, które 
obejmuje w sobie niezawodnie w pierwszym rzędzie 
rodzinne związki, nie patrzymy obojętnie na wszy­
stko, co rani ludzkie uczucie, co niesie zniszczenie, 
zwłaszcza moralne i duchowe, na wszystko, co do­
tyczy sumienia, tego wspólnego wszystkim, zbaw­
czego i ożywczego czynnika, i żywotność jego nie­
spożytą poczytujemy za pierwszy warunek zacho­
wawczego i dodatniego bytu każdego społeczeństwa, 

! za rękojmią bezpieczeństwa wszystkich społeczeństw.

♦ Do „Politische Oorrespondenz“ donoszą z Ca- 
rogrodu, że Patryarcha Ormian katolików, Mousgr. 
Azarian, w niedługim czasie uda się do Rzymu. — 
Wiadomo, że Monsgr. Azarian miał wziąć także 
udział w toczących się obecnie we Watykanie obra­
dach konferencyi Patryarchów Wschodu. W skutek 
jednak życzenia, wyrażonego przez sułtana, który 
nie miesza się zresztą nigdy do religijnych spraw

chrzęści»» i zawsze katolikom okazywał wiele ży­
czliwości, w tym wypadku jednak zdaje się mtąpił 
w obec nacisku z pewnych kót nań wywieranego — 
Monsgr. Azarian musiał pozostać z Oarogrodzie i 
na konferencją nie pojechał. Ojciec św. był głę­
boko tćm dotknięty i zwrócił się wprost do sułtaua 
w tój sprawie, a zapewne rezultatem tego jest po­
wyższa wiadomość, iż Monsgr. Azarian w ciągu naj­
bliższych tygodni przyjedzie do Rzymu. — „Polit. 
Corr.“ donosi zresztą dalój, iż Ojciec święty polecił 
uwiadomić delegata apostolskiego w 'stolicyi Tureyi, 
BonettJego, o dotychczasowym rezultacie konferencji 
w sprawie kościołów wschodnich, a to w tym celu, 
aby Monsgr. Bonetti rezultat ten podał do wiado­
mości rządu tureckiego. Rząd teu miał nabrać bar­
dzo dolnego wrażeuia z przebiegu i z kieruuku obrad 
tój konferencyi.

Poslspm anie komisji tolonizacyjnej i jij działaniu.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza organ Zwią­

zku róluików „D. Tageeztg“ następujące uwagi:
„Otrzymujemy następujące aprawezdauie o wło­

ściach kolonizacyi w powiecie świeckim. Przed 
kilku laty zakupiła komisja kolmizacyjna wieś 
Zbrachlin od Polaka Różyckiego. Wieś tę można 
byłe dość dobrze kolouizowaó, ale była zakupiona 
za drogo. Przed czterema laty kupiono od pewnego 
polskiego hrabiego około 10,000 mórg obszaru ma­
jące dobra Bukowiec za cenę, o którój mówią, że 
jest o 300,000 m. za wysoką. Wysokość ceny za- 
kupaa możnaby jeszcze wybaczyć, gdyby ziemia 
była w ogóle zdatną pod osady; tymczasem zna­
czniejsza część całego areału składa się z latają­
cego piasku, po części zaś jest obsidzoną igliwiem. 
Gdyby się miało odwagę przyznać błąd popełniony 
i sprzedało się za jakąbądź cenę lub podarowało 
fiskusowi leśnemu piaszczyste grunta, możnaby je­
szcze uniewinnić tę procedurę. Ale nie! W tój 
„Saharze“ wybudowano dwa masywne gospodarstwa 
i teraz żąda się, aby tam się zgłosił kolonista!

P«u Mass, właściciel graniezącój z Bukówcem 
wsi Pniewno, miał w obec swego szwagra zobowią­
zania, które go uczyniły niewypłacalnym. Ofiirował 
swoją posiadłość komisyi kolonizacyjnój, lecz go od­
prawiono z niczem. Wieś Pniewno przeszła w dro­
dze przymusowój sprzedaży w ręce żydówki. Owa 
żydówka zaproponowała komisyi kolonizacyjnój ku­
pno tój niewygoilnój dla siebie posiadłości i znalazła 
posłuch. Dawniejszy właściciel Mass był u owój 
żydówki administratorem Pniewna i ofiarował swoje 
usługi także komisyi kolonizacyjnój, nie przyjęto go 
atoli i posłano do Pniewna jako administratora Po 
laka (o zbrodnio!) Targowskiego. Lmdr&t powiatu 
świeckiego i bardzo wielu właścicieli z okolicy wsta­
wiali się za Massem, ale nic nie pomogło; sędziwy, 
beż środków utrzymania Mass, któiy swego syna 
oddał do domu obłąkanych w Swieeiu, musiał od­
chodzić w nędzy I — Właściciel innój wsi sąsiedaiój, 
Parpart w Gisinach, umarł w styczniu, wdowa jego 
nie mogła utrzymać posiadłości, ofiarowała ją korni- 
syi kolonizacyjnój, pojechała do Gdańska i Poznania, 
wręczyła osobiście podanie u naczelnego prezesa 
Gosslera i u prezesŁ komisyi kolonizacyjnój Witten­
burgs, lecz otrzymała odmowną odpowiedź. Nastę­
pnie ofiarowała kupno polskićj bandzie (der pol­
nischen Bande), która uważała cenę 130 ra. za 
morgę jako skromną i dobiła targu. Cisiny mają 
bardzo urodzajną, dobrą ziemię, leżą nad szosą, na­
dają się znakomicie do kanalizacyi, lecz nie nale­
żały do Polki ani do żydówki, więc przeszły w pol­
skie ręce“.

Mamy nadzieję, że wkrótce wyczytamy w „D. 
Tag. Ztg.“ więcój podobnie ciekawych szczegółów.

Przesilenie ministeryalne
uczyniło jeden krok naprzód. Sobotni „Reichsaoz.“, 
jak donosiliśmy wczoraj, ogłosił dymisyą ministra 
rolnictwa Heydena i nominacyą bar. Hammersteina 
z Lox .en na jego następcę. Pisma niemieckie stwier­
dzają, że prawdą jest, iż panu Heydenowi ofiaro­
wano naczelne prezesostwo, zanim jeszcze pomyślał 
o ustąpieniu, tym razem atoli nie „czarny mąż“, pan 
Lucanus, lecz kanclerz, ks. Hohenlohe, sprawił mu 
tę miłą niespodziankę. Kiedy bowiem pan Heydeu 
pierwszy raz zjawił się u niego, zapytał go, czy 
Ekscelencja nie zamyśla objąć jakiój naczeluój pre­
zydentury. Nowego ministra rolnictwa obawiają się 
liberałowie jak ognia. „Nat. Ztg.“ stara się poko­
nać swe obawy, odkrywając u nowo zamianowanego 
bar. Hammersteina, mimo jego „wątpliwój“ prze­
szłości, wiele stron dobrych i odróżnia go od wscho- 
dnio-elbijskich konserwatystów. Teraz wynalazła 
jeszcze, że jest przewodniczącym niższego saskiego 
związku kanałowego i jest wielkim zwolennikiem bu­
dowy kanałów, gdy tymczasem konserwatyści odrzu­
cili projekt kanału dortmundzkiego. „Jako syn 
północy-z&chodu, pisze ona dalój, gdzie chłopski 
właściciel zagrody jest charakterystyczną postacią 
rolnictwa, nie będzie on prawdopodobnie traktował 
go tak jedaostrounie jak n. p. hr. Mirbach albo 
hr. Kauitz to czynią ze stanowiska wschodnio-elbij- 
skiego wielkiego właściciela ziemskiego“. Że mo­
głoby być gorzój, to stanowi teraz pociechę. Kon­
serwatyści zacierają ręce z powodu tój nominacyi, 
ale są tyle mądrzy, że nie objawiają się głośno, aby

uie przeszkadzać dokończeniu rozpoczętego dzwła. 
Tylko w uzasadnionem szyderstwie z narodowych 
liberałów, którzy wszystko tłomaczą sobie tak, jak 
sobie tego życzą, daje „Kreuzzeitung“ folgę 
swój radości. Źa to mści się „National 
Zeitung“ na wolnomyślnych, robiąc uwagę, że 
może się spodziewali, iż ministrem rolnictwa zo­
stanie wolnomyślay (żydowski?) handlarz zboża. 
Szczegóły z życia uowego ministra rolnictwa podaje 
“Haun. Kur.“, zapiaując, że do gimuazyum uczęszczał 
w Osnabryku, uniwersyteckie stuły a odbvł w Getyn­
dze, poczem wstąpił do służby państwowćj, Do 1866 
był zatrudniony jako refeetil w ministerstwie hano- 
werskiem. Przez rząd pruski został w tymże roku 
zamianowany asesorem rej nc/juyra do dyspozycji 
i usunął się na wieś, zajęty administracyą swych włości. 
W 1884 r. otrzymał nomiuacyą ua starostę powiatu 
Bersenbryk a w 1889 na dyrektora krajowego pro- 
wiucyi hauowerskiój. W pierwszój Izbie hanower- 
skiój był on znany jako przeciwnik wcielenia Hano- 
weiu do Pros. W 1867 r, został wybrauy do kon­
stytuującego parlamentu przez Welfów i głosował 
prz‘ ciw koustytucyi północuo-uiemieckiego związku. 
„Hanowerski Kur.“ atoli stwierdza, że bar. Ham- 
merstein od dość dawna już nie zalicza się do stron­
nictwa welflckiego, w obec którego zachowuje tię 
dość zimno od czasu, jak został dyrektorem krajowym.

Minister sprawiedliwości Schelbng uie ma do­
tąd następcy. Berlińskie „Neueste Nachr.“ notują 
pogłoskę, że miuister kultu dr. Bossę ma objąć tekę 
ministerstwa sprawiedliwości i dodają, źe pan Luca­
nus był w lijtek u dyrektora w ministerstw e kultu 
Kujlera, ale tym razem nie jato „czarny mąż“, ale 
raczój jako zwiastun nominacyi p. Kiiglera ua ministra 
oświaty. „V<S3. Ztg “ stwierdza, że dr. Bosss ma 
istotnie zamiar zamienić tekę ministerstwa oświaty 
na portfel ministerstwa sprawiedliwości, a w takim 
razie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa zostałby 
pan Kfigler ministrem kultu. „Pan Kfigler minis­
trem kultu! woła „Germania“. To musimy w każ­
dym razie jeszcze odczekać!“ I nam mimowolnie 
podobny wykrzyknik ciśnie się pod pióro na myśl, 
że właŚDie pan Kiięler mógłby zostać ministrem wy­
znań i oświaty!

Sfoij jwralof ptticti»Berlinie.
IV.

Sobotnie posiedzenie jeneraluego synodu prote­
stanckiego w Berlinie było, jak piszą dzienniki ber­
lińskie, nadzwyczaj ważne i ciekawe. Debatowano 
nad projektem nowój „agendy“. Projekt przyjęto, 
prócz jednego głosu contra licencyata Platha, jedno­
głośnie. Agend t w protestanckim kościelele jest to 
rodzaj rytuału, do sprawowania nabożeństwa i 
obrządków w protestanckim kościele.

Sprawozdawca dr. Rendner z Wernigerode za­
raz na początku posiedzenia podał pewien pogląd 
na historyczny rozwój starej „agendy“. Wyłus:czył 
wszelkie protesty i narzekania na nią, któ.e nie 
były i uie są niczem nowein. Od samego bowiem 
jój początku, zawsze miała przeciwników i narzeka­
jących. Kościół zaś trzymał się silnie tój agendy 
przeświadczony o jój, dla chrześcnńskich obyczajów 
i jedności ewangelickiego kościoła krajowego, głębo- 
kiem znaczeniu.

Życzenia rewizyi tój agendjf z punktu wyzna- 
wanój prawdy, piękności liturgicznój, dopełnienia 
jój i objaśnienia, od trzydziesta lat się ciągle po­
wtarzają. Do tego nie posiadał protestancki kościół 
odpowiedniego organa lub władzy. Iustytucya jene- 
ralnego synodu zaradziła temu brakowi, a dziś przed 
jenerakym synodem leży projekt nowój agendy do 
osądzenia i przyjęcia. Wniosek oddano pod obrady 
komisyi złożonó, z 27 mężów. Ci mężowie poświę­
cili się tój pracy z wielką gorliwością, a w imieniu 
tój komisji szładają jednogłośne przez mą przyjęte 
rezolucye jeueraluemu synodowi do uwzględnienia 
i zatwierdzenia. Kom sya w ale nie goniła za jakąś 
nowością, lecz starała się stare liturgiczne skarby 
do obecnych czasów zastósowac i objaśnić. Przy 
lój pracy dwa główne puukta miano na cela: naj­
przód jedność kościoła krajowego, po wtóre w obrębie 
tój jeduos i — wolność wyznania.

Pożatowau a jedna < golną je t rzeczą, że przy 
tój pracy spostrzeżono pewne tenden je i chęć wy­
rzucenia z agendy starożytnego „apostolicym“. (Wie­
rzę w Boga — Ssłal Apostolski), tego klejnotu 
ewangielickiego kościoła. W obydwóch projektach 
agendy wcale się nad tem nie zastanowiono, że 
przez to zzdaloby się śmiertelny cios świadectwu 
ewangielieznój prawdy przy ślubach ordyuacyjnycb, 
miano raczój na względzie tylko liturgiczną stronę 
agendy.

Jednakowoż prasa, nieprzyjaciółka „apostoli- 
cum“ tego starego wyznania ewangielickiego ko­
ścioła, podniósłszy krzyki, jakoby projekt nowój 
agendy był ustępstwem dla bezwyzuianiowój teologii, 
wywołała, miasto ujemnego, dodatni ruch za „apo- 
stołicum“. Komisja agendy była zdania, że się tu 
tylko rozchodzi o pewien prąd czasu, więc mało 
dbała o „apostolicum“. Tymczasem jój zdanie po­
kazało się mylnem. Ze wszech stron powstała na­
paść na zasadnicze puckta chrześciańskiego kościoła, 
zaś reakeya przeciw tój napaści wyrodzila się w 

I prawdziwą i gwałtowną wojnę za „apostolicum“. 
i Większość więc komisyi, pod naciskiem orzeczeń 
“ synodów prowincjonalnych i oburzona na napady,



orzekła, że apostolskiego wyznania wiary z żadnego 
■iejsca gdzie w agendzie stało, wyrzucie nie wolno, 
a wszelkiej nowój formy, któraby ze szkodą wyzna­
nia podsycała niewiarę, pod żadnym warunkiem wpro­
wadzać się zakazuje. Komisya bowiem tuszy sobie, 
że zdołała znaleźć nową formę do starego wyznania, 
i mniema że tój poprawki żadna litui giczna krytyka 
nie dosięgnie. Komisya pozwoliła wyznanie wiary 
śpiewać, lecz śpiew ten tam tylko ma być pielęgno­
wanym, gdzie był w zwyczaju — gdzieindziej nie; 
to ograniczenie zaś jest gwarancyą, że zagrodzi się 
drogę wybiegom pewnych duchownych, którzy z tem 
wyznaniem wiary nie bardzo sympatyzują. Komisya 
pochlebia sobie, że w swój pracy szukała tylko pra­
wdy i piękności, i że do starego wina nowe spra­
wiła worki, w których wino natierze więcej smaku 
i siły ! Nie jest to także bez szczególniejszego zrzą­
dzenia Boskiego, że komisyi udało się właśnie w dzi­
siejszym dniu urodzin Marcina Lutra przedłożyć to 
dzieło jeneralnemu synodowi. Sama się też dziwi, 
że jój danem było tak prędko ominąć niebezpieozne 
skały i szczęśliwie wśród burzy do portu dopłynąć. 
Jest to więc dobrą wróżbą, że to wielkie dzieło wła­
śnie w dniu urodzin wielkiego reformatora i wiel­
kiego liturgisty do bezpiecznego zawinęło portu. Je­
żeli więc jeneralny synod na tem dziele wyciśnie 
pieczęć swój aprobaty, tedy stanie się ono własno­
ścią ewangelickiego kościoła i ściągnie ua niego bło­
gosławieństwo niebios.

(Ciąe dalszy nastąpi.)

Ze statystyki.

na Pomorzu 71,80
w prowincyi saskiój 76,89
w Marchii 77,39
na Slązku 86,22
w Prusach Wschodnich 93,33
w Berlinie 98,62
w Prusach Zachodnich 119,21
we W. Ks. Poznańskiem 125,19

Z Kujaw.
„Pr. Lehrer Ztg.“ w jednym z ostatnich nu­

merów, opierając się na statystycznych danych, wy 
chwała pomyślne rezultaty, jakie zyskało rozszerza­
nie języka niemieckiego w ostatnim czasie przez 
szkołę w polskich dzielnicach monarchii pruskiój. 
Jako dodatni rezultat wytyka mianowicie zmniej­
szenie się liczby analfabetów pomiędzy rekrutami 
ostatniego poboru z dzielnic zamieszkałych przez 
ludność polską.

„Kuryer Poznański“ w numerze z dnia 9 b. m. 
powtarza liczby podane przez „Pr. Lehrer Ztg.“ 
i zapytuje się, jak się rzecz ma ze statystyką mo­
ralności, zbrodni i więzień. Na zapytanie to służyć 
mogę kilku liczbami, które przedstawiają rezultat 
obecnego systemu szkólnego na kresach wschodnich 
w trochę odmiennem świetle.

W statystycznym podręczniku wydanym w roku 
1893 przez król, biuro statystyczne podana jest na 
stronie 563 liczba przestępców kryminalnych z roku 
1890, którzy nie mieli jeszcze 18 lat, a zatem mło­
dzieży, która albo jeszcze uczęszczała do szkół pu­
blicznych, albo takowe codopiero opuściła.

Liczba młodych tych przestępców wynosiła:
W Prusach Wschcdnioh 1828
w Prusach Zachodnich 1709
w Berlinie 1557
w Marchii z wyłączeniem Berlina 1967
na Pomorzu 1092
w W. Księstwie Poznańskiem 2198
na Slązku 3676
w prowincyi saskiój 1971
w Szlezwiku-Holsztynie 645
w prowincji hanowerskiój 1330
w prowincyi westfalskiój 1130
w prowincyi hesko-nasawskiój 1179
w prowincyi aadreńskiój 2749
w prowincyi Hohenzollern 21
Zestawienie powyższych liczb z liczbą mieszkań­

Z liczo tych wynika, że pominąwszy miasto 
Berlin, wschodnie dzielnice najsmutniejszy przedsta­
wiają poziom moralny młodzieży wychowanój wedle 
nowego systemu szkólnego, a W. Ks. Poznańskie 
i Zachodnie Prusy co do liczby młodych przestępców 
nawet stolicę przewyższają.

Czy „Pr. Lehrer Ztg.“ przytoczoną tu staty­
stykę także poczytuje za dodatni rezultat obecnego 
szkóluictwa ? ___________________

Mgr. Boeglin a Crispi.
Przypominamy czytelnikom naszym sprawę wy­

dalenia z granic włoskich redaktora pisma „Moni­
teur de Rome“, Monsignora Boeglina, który zmu­
szony był w ciągu jednego dnia opuścić Rzym i wy­
jechać do Francyi. Obecnie opowiada on w zagra­
nicznych dziennikach przygody swoje; powtarzamy 
je poniżój:

,Wydalony z Rzymu znalazłem gościnność na 
ziemi francuzkiój. Dziękuję wszystkim przyjaciołom 
moim, którzy mi w dniach ubiegłych okazali wiele 
życzliwości. Przyzwyczajony do szerokiego widno­
kręgu rzymskiego, na którym śledziłem doniosłe i 
szlachetne oznaki religijne i pod którym broniłem 
dolrych rzeczy, uważam te objawy życzliwości za 
gwarancyą mojego jutra. Zmuszony byłem opuścić 
świętą ojczyznę, ale nie przestanę nigdy służyć idei, 
jaką wyznawałem w „Moniteur de Rome“. Dziś je­
stem wolny i mogę idei tój bronić ustawicznie.

Przyjaciele moi życzą sobie, abym opowiedział 
historyą wygnania.

Powiem o niój prawdę w krótkich słowach 
Dnia 21 z. m. o godzinie 9 wieczorem, kiedym się 
miał udać na spoczynek, stara służąca moja zapu­
kała do pokoju. To komisarz policyi przyszedł ze 
zawiadomieniem, że zostałem wygnany. Na urzędo­
wym komunikacie te tylko wyczytałem słowa: „Śro­
dek zabezpieczenia spokoju publicznego.“

Prosiłem o 5cio minutową zwłokę, abym mógł 
spakować kuferek. Odmówiono mi tego, rozkaz bo­
wiem brzmią! : natychmiast. Nastąpiła rewizja mie­
szkania. Listy przyjaciół, korespondencya polityczna, 
rękopisy — wszystko włożono na wóz i odstawiono 
do San Marcello, gdzie mnie zamknięto w brudnym 
pokoju. Spędziłem noc na gołój ziemi wśród zło- 
czy ńców.

Cały dzień następny sj ędziłem w gronie złodziei 
i rabusiów. Na nic się nie przydały moje błagania: 
nie mogłem się z nikim widzieć, ani do nikogo ape­
lować.

Byłem sam aż do chwili, w którój mój admi­
nistrator Gustaw Befani nie otrzymał pozwolenia na 
widzenie się ze mną. Przyniósł mi trochę pieniędzy 
i dał worek podróżny do ręki.

Pomimo próśb moich wpakowano mnie do ogól­
nego aresztanckiego omnibusu, późniój zaś do trzeciój 
klasy. Ledwom odjechał, dzienniki urzędowe obrzu­
ciły mnie gradem insynuacyi i inwektyw. Wszystko 
to zaś, jak się tłomaczono, per ordine superiore.

Po upadku dawnego „Moniteur’a“, dnia 21 pa 
ździernika 1893 r. wyjednałem we Francyi i w Bel­
gii subwencją na nowy organ. Wtedy już rzucono 
się na mnie w różnych pismach, żądając mego wy

silniój instynktowemi popędami niż ideą, goniący za 
rozgłosem i pozorem wielkości, nie znający ani 
Europy, ani warunków prawidłowego panowania — 
sprowadzi Crispi zgubę najzupełniejszą liberalnój 
oligarchii. Lata 1887—1891 pod kierunkiem pierw­
szego ministra wstrzymały rozwój naturalny Kwiry 
nału o jakie ćwierć wieku. Dzisiejsza dyktatura 
Orispiego doprowadzi do tych samych rezultatów. 
Włochy będą musiały długo pracować nad podnie­
sieniem się z tego pozioma. Crispi sam nic nie od­
buduje. Jestto zatwardziały konspirator, kondotier 
odważny i zły organizator. Kiedy wybije mu 
ostatnia godzina, wówczas rozpocznie odrodzenie 
szlachetnego narodu włoskiego, wówczas Leon XIII 
wytworzy warunki, w których Włochy będą mogły 
rozwijać się w spokoju i bezpieczeństwie.*

K0RESP0NDENCYE.
IPfetZeń, 11 listopada.

ców, która 
wynosiła

w Prusach Wschodnich 
w Prusach Zachodnich 
w Berlinie 
w Marchii 
na Pomorzu
we W. Ks. Poznańskiem 
na Slązku
w prowincyi saskiój 
w Szleswiku Holsztynie 
w prowincyi hanowerskiój 

„ westfalskiój 
„ hesko-nasawskiój

| gdyby pewien rząd austryacki interes» wyłącznie 
niemieckie stawiał wyżój od ogólnego dobra ogółu, 
nie moglibyśmy popierać takiego systemu. To jest 
taki pewnik, że nie pottzeba go dobitniój podnieść. 
Natomiast także rząd, któryby doktryny ogolno- 
słowiańskie stawiał na czele swego programu, a 
więc gabinet n. p. dr. Vaszatego, Spinczyca etc., 
stanąłby w sprzecznoś :i z rzeczywistym intesesem 
Austryi, a tem samem tóż z naszym narodowym. 
A nawet taki system słowiański mógłby się nam 
stać niebezpieczny. Bo Niemcami nie staniemy się 
z pewnością, ale poi dwuznaczną firmą słowiaństwa 
ostatecznie możnaby podkopać naszą historyczno- 
polityczną indywidualność narodową.

Na wczorajsz m posiedzeniu Izby poseł Xiąnz 
Scheicher stawił wniosek, aby Austrya zapropono­
wała zaprzyjaźnionym rządom ogólne rozorojenie 
i ustanowienie rozjemczego trybunału międzynarodo­
wego. Wniosek ten u adł jednak.

Niemcy.
* Berlin, 12 listopada. Odroczenie otwarcia

(Modlitwy za cara. — .Jedyny szczery przyjaciel“ cara parla,mentu na 5 grudnia zostało spowodowane tem,
™ ---------------=-------i do monacbijskiéj „Allg. ztg.“ z do-

. brze poinformowanego źródła, kanclerz praguie do- 
(5?*) W kościołach paryzkich odbywają się kładnie zapoznać się z projektami, jakie iząi ma

dziś modlitwy za duszę cara. Modlitwy, ale nie przedłożyć reprezentacji ludowój, aby rnoJz powz ą 
msze żałobne! W liś.ie pasterskim, datowanym o nich odpowieduią uchwalę. Przypuszczają, e 
z dnia 8 b. m., który będzie dziś odczytany w ka- ks. Hohenlohe chce wystąpić w parlamencie z pe ną 
tedrze Notre Dame, Kardynał-Arcybiskup Richard znaczenia manifestują i spodziewają się ule> 
wprawdzie bardzo gorąco wygłasza polityczny żal że poda zarysy nowego systemu. Pierwsze posie- 
z powodu śmierci sprzymierzeńca cara. Ale wska- J dzenie parlamentu ma się olbyó w starym gmacnu. 
zawszy na encyklikę, w którój Ojciec św. wyraża W końcu posiedzenia wypowie marszałek kilka s >w 
życzenie powrotu kościołów wschodnich do powszech pożegnania Biuro parlamentarne także dopiero 
nego Kościoła, które się dotąd Die spełniło, dodaje : 5 grudnia przeniesie się do nowego budynku.
„nous ne pouvons par encore célébrer les solennités — Kanclerz książę Hohenlohe zamierz ,
de la liturgie catholique“ za duszę cara. Tak więc jak się dowiaduje „Köln. Ztg“, odwiedzie niezadługo 
wszystko w porządku. Warto podnieść, że Kardy- księcia Bismarcka, aby korzystać z jego rady i zu - 
nał-Arcybiskup przez cały tydzień był nagabywany jomości rzeczy. Podobno cesarz pochwala ten za- 
otwartemi listami, domagającemi się nabożeństwa miar kanclerza.
żałobnego. W jednym z tych listów, ogłoszonym — „Post“ donosi, że następcą P- »che S
w „La Journal“, czytamy bardzo ch irakterjotyczną w ministerstwie sprawiedliwości będzie nie i. o ,
skargę, że Kardynał, ul gając wpływom znanego lecz prezes sądu nadziemiańskiego w Gelle, aeuo i e ,
księdza-posła d’Hulst, „réfuse le beau théâtre (!) który już miał się zgodzić na przyjęcie teki miuis e- 
de Notre Dame à l’ap Ihéose (!) de l’empereur ryalnéj. ,
russe“. To prawi epigoni owéj zgrai radykalnéj, — Odnośnie do projektów parlameutaruy
która przed 100 laty wspaniałą katedrę paryzką donosi „Hamburger Oorr“., że w R idzie z wiązko* j 
zbezcześciła, zniżając ją na poziom teatru dla zna- nic o tém nie wiedzą, aby przed Bożem Naro ze 
Dych komedyi „kultu rozumu" etc. Jedyna różnica uiem miano obradować nad projektem, odnoszącym 
zasadza się na tem, że teraz miała się ona stać się do zwalczania przewrotu. Pismo to stwierdza, 
„teatrem“ kultu caratu. Ale, powtarzamy, władze że odnośny projekt jeszcze nie nadszedł do Ka y 
cościelne nie uległy tym prądom, lecz należycie roz związkowój, która natomiast spieszy się z u oncze 
tóżniały pomiędzy tem, co z politycznych względów uiem etatu. . „ .
wolno uczynić dla cara, a tem, na co nie pozwalają — Pomimo zaprzeczeń roznosi telfJr
odwieczne zasady i godność Kościoła ! domość, iż rzeczą jest pewną, że tak sekr. stan

In puncto powtórzonego w kondolencyi Wiedeń Bötticher jak i bar. Marschall’ustąpią niebawem z swe-
skiój i peszteńskiój frazesu, że zmarły car był „wier- go,stanowiska. Telegraficzne dooiesiema stwierazają 
nym przyjacielem“ cesarza i króla Franciszka Jó nadto, że wszyscy upatrzeni kandydaci do teki m - 
zefa, warto przypomnieć, że przed kilku laty Ale- nisterstwa sprawiedliwości odmówili przyjęcia tej . 
tsander III publicznie i uroczyście w toaście, wy- — „Reichs an z.“ ogłasza, że P1&c® n*
głoszonym w Petersburgu, księcia Czarnogóry nazwał formą giełdy, postąpiły o tyle raprzod, i p J 
swym „jedynym szozerym przyjacielem“. Aby ten niebawem nadeidzie do Rady związkowój. 
stosunek nagle był się zmienił, o tem przed śmiercią — Rektor i senat uniwersyteiu Sira® .
cara nikt nie słyszał. Oczywiście książę Jfjfeoiay kiego wysłał do nowego kanclerza telegram ę 
czarnogórski osobiście asystować będzie przy pogrze- czynny za jege działanie jako namiestnika raj 
bie cara i w tym celu już przedwczoraj wyjechał koronnych, fakultet filozoficzny zamianował go cz on 
z Cetynii, aby przez Fiume dążyć do Rosyi. Wła- | kiem honorowym.

wedle popisu z dnia 1 grudnia 1890 | znania. Czytałem n. p. w dzienniku „New York“ 
korespondencyą z Berlina, w którój po prostu pro- 

1 958 663 I klamowano ten fakt.
1 433 681 Po powrocie do Rzymu, zająłem się gorąco
1 578 794 sprawą odrodzonego „Moniteur de Romę“. Wnet
2 541 783 odezwały się ataki. Oczywiście, głosiłem zawsze
1 520 889 prawdę, a jak wiadomo — prawda w oczy kole.
1 751 642 Pomimo różnych przykrości osobistych, ja, ani
4 224 458 moi przyjaciele nie traciliśmy nadziei, że prawda
2 580 010 zwycięży. P. Crispi miotał się jednak ciągle, a pro-
1 216 437 kurator prześladował pismo ustawicznemi procesami.
2 278 361 Byliśmy biedni i bezbronni. „Moniteur de Ro
2 428 661 me“ za przekonania swoje i zapał, z jakim dążył do
1 664 426 prawdy w artykułach, ożywionych gorącą wiarą i
4 710 391 energią, skazany został na zatratę.

66 085 I Jestem ofiarą p. Crispiego. Jeden dyplomata 
te słowa do mnie pewnego razu pisał: „Naraziłeś 

się pan Crispiemu i on mści się na panu. Crispi 
nie chce, aby mówiono wobec niego o prawdzie.“ 

Oto są przyczyny, które spowodowały moje 
wygnanie. Ale nikt prądu i mocy piawdy odwrócić 
nie może, ani jój działania zmniejszyć.

Crispiego zgubi temperament i charakter nie 
powściągliwy. Zapalający się lekko i n rwowy 
więrój brutalny niż energiczny, rządzony daleko

nadreńskiój 
„ Hohenzollern

wykazuje, że na 100 000 mieszkańców przypada 
w odnośnych prowincyach kryminalistów liczących 
mniój aniżeli lat 18:

w prowincyi Hohenzollern 
„ westfalskiój

w Szleswiku-Holsztynie 
w prowincyi nadreńskiój 

„ hanowerskiój
„ besko-nasawskiój

31,77
46,52
52,98
58.36
58.37 
70.83

U)

LOURDES.
-------->-<•--------

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 256.)
Zawsze w ten sposób pisywała „wolna myśl“ 

historyą. Po tym rzetelnym czynie, świadczącym ja 
sno o dobrej woli i poczuciu sprawiedliwości, reda­
ktor „Lavedana“ opowiadał fakta, które się zdarzyły 
w skałach Massabielle. Były zbyt podpadające i miały 
zbyt wielu świadków, by im możua przeczyć.

„Nie będziemy opowiadali, dodał, tysiąca wer­
sy!, jakie krążą na ten temat; powiemy tylko, że 
dziewczę chodzi co rano modlić się u wejścia do 
groty, z gromnicą w ręku, odprowadzana przez prze­
szło pięćset osób. Tam widzieć ją można, jak z naj­
większego skupienia przechodzi do najsłodszego 
uśmiechu i popada następnie w najwyraźniejszą 
ekstazę; łzy płyną jej z oczu nieruchomych, wpatrzo­
nych bezustannie w to miejsce groty, w którem wy 
daje jej się, że widzi świętą dziewicę. Będziemy in 
formowali czytelników o tem zajściu, które codziennie 
nowych znajdaje zwolenników“.

O komedyi, kuglarstwie ani słowa. Czuło się, 
że wszystko pierzchło po pierwsziej rozmowie z dzie­
ckiem, na pierwsze spojrzenie Bernadety w zachwycie, 
na widok łez, które chwilami zraszały jej policzki. 
Znakomity redaktor, aby wmówić w czytelników, że

jest chorą, udawał, że ubolewa nad nią. Mówił o niej 
z głębokiem politowaniem, nazywając ją „biedną wi 
zyonerką“. „Wszystko — pisał zaraz z góry — każę 
wnosić, że dziewczę jest dotknięte katalepsyą“.

„Halucynacya, katalepsya“ były to dwa wielkie 
wyrazy mędrców z Lourdes.

„Wiedzcie, powtarzali oni często, że nadprzy­
rodzone rzeczy nie istnieją wcale, że nauka wydała 
na nie wyrok. Nauka objaśnia wszystko, nauka tylko 
jest pewną. Porównuje one, sądzi, patrzy na same 
tylko fakta. Nadprzyrodzone rzeczy były dobre w wie 
kach ciemnoty, kiedy świat był pogrążony w przesądach 
kiedy nie umiano obserwować, ale teraz my jesteśmy 
Oto ciemnota ludu! Dla tego, że dziewczynka jest 
chora, dla tego, że w gorączce miewa przywidzenia, 
wszyscy ci głupcy wołają, że to cud. Głupota ludzka 
przekracza wszelkie granice, jeżeli widzi zjawisko 
w tem, co się nie ukazuje i słyszy głos, którego nikt 
nie słyszy. Niechaj owo mniemane zjawisko zatrzyma 
słońce, jak Jozue, niech uderzy w skałę, jak Mojżesz 
i wydobędzie z niój wodę, niech uzdrowi nieuleczal 
nych, niechaj w jakikolwiek sposob rozkaże naturze 
a wtenczas uwierzymy. Ale któż nie wie, że podobne 
rzeczy nie zdarzają się nigdy, ani się nie zdarzyły 
nigdy?“

Tego rodzaju uwagi w tych lub innych słowach 
wymieniano od rana do nocy między bystremi inteli 
geneyami, jakie reprezentują w Lourdes medycynę 
i filozofią.

Większa część tych myślicieli widziała Bernadetę 
dostatecznie, aby się przekonać, że ona nie odgrywała 
komedyi. To wystarczało ich zmysłowi spostrzegaw

śeiwie, jako urzędownie zaszczycony tytułem „jedy 
nego szczerego przyjaciela“ ks. Mikołaj w rzędzie 
królów i książąt, którzy postępować będą za trumną 
niebożczyka cara, powinien otrzymać — miejsce ho 
norowe. Tego wymagałoby uszanowanie prawdy hi- 
storycznój, którój nie mogą zniweczyć żadne panegi 
ryki kondolencyjne.

Z okazyi wczorajszój pierwszój rocznicy powsta­
nia gabinetu koalicyjnego „Fremdenblatt“ stara 
Presse“ i ” '

dziś artykuły wstępne o pierwszym roku koalicyi. 
Pierwszy z wymienionych dzienników podnosi zwłasz 
cza doniosłość faktu, że koalieya stronnictw umiar 
kowanych stała się w ważnój chwili możliwą, a więc 
pomiędzy temi stronnictwami nie istnieje tak silna

O? ©legramy.
Tanger, 12 listopada. Krajowcy zabili i zra­

bowali cztery kilometry od Casablanca poddanego 
niemieokiego Franciszka Naumanna. Niemiecki po­
seł otrzymał rozkaz, aby się udał do Fezu i zażądał 
od sułtana zadośćuczynienia.

„xlD»uCUÜ,.,» Białogród, 12 listopada. „Polit. Corresp.
„Neies Wiener "Tageblatt“ ogłaszają donosi, że król serbski wyjedzie do Petersburga dnia 

14 b. m.
Na galowym obiedzie wzniósł król Aleksander 

toast na eześó gabinetu i podniósł potrzebę obecnego 
neutralnego systemu rządowego.

..... ..................... ...... ........„.______________ Ateny, 12 listopada. Izba deputowanych
niechęć, aby, gily tego żąda interes państwa, nie I wybrała na prezydenta 107 głosami Badurisa, zwo-
mogły się łączyć. lennika Trikupisa. Servos, zwolennik byłego nnni-

Z naszego stanowiska słusznie, jak sądzę, stra spraw wewnętrznych, Rhallisa, otrzymał 43 g., 
podniósł „Przegląd“ lwowski, że dotychczas koalieya Sarvaglis, zwolennik Delyannisa, 21 gł. .
w niczem nie okazała się szkodliwą dla naszych Helsingfors, 13 listopada. W manitesc.e i o
praw narodowych i samorządu Galicyi. Rzeczy- Finlat.dyi potwierdza car Mikołaj II wszelkie prawa 
wiście, zdaje mi się, że na każdy systemat rządowy i przywileje wielkiego ks ęstwa i przyrzeka utrzy- 
względnie parlamentarny w Austryi powinniśmy się mać je.
zapatrywać pr»ez ten prysmat czysto polski. Nie Wiedeń, 13 listopada. Meeting socjalistyczny
jest to żadna jednostronność, któraby nam uniemo- w sprawia ogólnego prawa głosowania od y się 
żebniała należyte uwzględnienie ogólnego interesu spokojnie. Robotnicy wnieśli okrzyk na cześo ogoi- 
monarchii, bo ten interes, byle był dobrze zrozumiany, nego głosowania i odśpiewali pieśń robotniczą. Ba­
nie tylko nie jest sprzeczny z naszym interesem stępnie chcieli się udać do środka miasta, ale poli- 
narodowym, lecz przeciwi ie identyczny. Naturalnie, cya rozproszyła ich. _____________ ,

czemu. Ze była dobrój wiary, ztąd wnoszono, że 
musiała być albo szaloną albo kataleptyczką. Możli­
wości innej nie dopuszczał ich bystry rozum. Kiedy 
im proponowano, aby zbadali fakta, zobaczyli dziecko, 
poszli do groty i aby ten zadziwiający fenomen ba­
dali w szczegółach, natenczas wzruszali ramionami, 
śmiali się filozoficznie i mówili: „Wiemy to wszystko 
na pamięć. Takie ataki są znane. Za miesiąc to 
dziecko będzie zupełnie obłąkane i prawdopodobnie 
sparaliżowane.“

Niektórzy jednakże nie rozumowali całkiem tak
samo.

— Takie zjawiska są rzadkie, mówił jeden z le 
karzy najznakomitzych w mieście, Dr Dozous, i co 
do mnie, nie pominę sposobności, by je zbadać sta­
rannie. Zwolenicy rzeczy nadprzyrodzonych zbyt 
często rzucają je przed oczy medycynie, abym nie 
miał być ciekawym, skoro dzisiaj mogę je widzieć 
własnemi oczami i zbadać do głębi tę sławną kwestyą,“

Pan Dufo, adwokat i kilku członków sądu, pan 
Paugat, prezes trybunału, znaczna liczba innych, po­
stanowili oddać się najściślejszym badaniom i znaleść 
się, o ile można, na pierwszem miejscu. W miarę 
jak sprawa przybierała znaczniejsze rozmiary, wzra­
stała liczba obserwatorów. Jak to zwykle się zdarza, 
fanatycy wolnego badania mieli za zasadę to, aby 
nie badać wcale. Z wyżyn swej nieomylnej mądrości, 
na progu swego magazynu, z okna kawiarni albo 
klubu te umysły pierwszorzędne patrzały z pogardą 
pobłażliwą na te niezmierżone fale ludzkie, które coś 
nieznanego pchało w stronę groty.

n.
Duchowieństwo było mocno uderzone temi fa­

ktami, ale z taktem wielkim od samego początku 
zajęło postawę wyczekującą i przezorną. Kapłani, 
zdziwieni tak samo jak wszyscy niezwykłem zdarze­
niem, które nagle zajęło uwagę publiczną, zajęli się 
żywo poznaniem natury tego faktu. Tam, gdzie 
w swym polocie myśli wolteryanizm miejscowy widział 
tylko jedno możliwe rozwiązanie, tam duchowieństwo 
widziało ich kilka. Fakt mógł być przyrodzony 
i w takim razie dokonany przez bardzo zręczną 
komedyą albo bardzo dziwną chorobę. Bóg ma 
swoje cuda, ale szatan ma swoje ułudy. Kapłani 
wiedzieli o tem i postanowili zbadać z nadzwyczajną 
ścisłością najdrobniejsze szczegóły tego wypadku. Od 
pierwszej chwili przyjmowali oni z wielką nieufnością 
pogłoski o fakcie tak zadziwiającym. Wszelako 
mogło to być coś Bożego i nie chcieli wydawać 
lekkomyślnego sądu.

Dziecko, którego imię stało się nagle sławnem, 
nie było wcale znane kapłanom w mieście. Od 
dwóch tygodni swego pobytu u rodziców uczęszczała 
ona na naukę katechizmu, ale kapłan, uczący wten­
czas dzieci, X. Pomian, nie zauważył jej wcale. 
Pytał jej się może raz lub dwa, nie znając jej imie­
nia i nie zważając na jej osobę, ginącą wśród gro­
madki dzieci. Kiedy ludność zbiegała się do groty, 
trzeciego dnia owych dwóch tygodni, żądanych przez 
zjawisko tajemnicze, X. Pomian, pragnąc . poznać 
dziecko to nadzwyczajne, o którem mówiono ze 
wszech stron, wywołał ją po imieniu na katechizmie, 
jak czynił zwykle, kiedy miał stawiać pytania.



Petersburg, 13 listopada. Okólnik minister- 
ftwa spraw zewnętrznych do rosyjskich reprezentan­
ci» za granicą zaręcza, że car Mikołaj jest zdecy 
¿owaDy kroczyć śladami ojca swego. P< święci on 

.gjly swoje dla dobra swego kraju, nie odstąpi od 
owéj pokojowéj, lojalnéj i staléj polityki, która 
«jelce przyczyniła się do ogólnego uspokojenia, 
gosya będzie pielęgnowała przyjacielskie stósunki 
,e wszjstkiemi mocarstwami.

Paryż, 12 listopada. „Figaro“ ogłasza inter­
view z jednym z członków niemieckiéj ambasady 
f Paryżu, który zaprzecza wiadomości, jakoby ka­
pitan Dreyfuss wydał niemieckiemu attaché wojsko­
wemu, pułkownikowi Schwartzkoppenowi, lub w ogóle 
jiiemcom, jakiekolwiek documenta.
z .... ~ ....... ........ .

Jerzy Fleury.

Podczas gdy w tej małśj izdebce, w odległej 
części Paryża, odgrywał się ten okropny dramat, 
liczna i wybrana publiczność, zgromadzona w jednśj 
z największych sal teatralnych, okrywała oklaskami 
artystów i dopominała się o nazwisko autora przed­
stawianej sztuki. W pięknie oświetlonej sali 
błyszczały nulatury i złocone ozdoby teatru; na szy­
jach pań przyglądających się widowisku błyszczały 
dyamenty, a ręce w piękne przybrane rękawiczki 
szybko poruszały wachlarze.

I te tłumy, wychodząc z teatru, nie mówiły 
o cz»m innem, jak o sztuce i jej autorze; tworzono 
na chodnikach grupy — a krytycy byli tego zdania, 
że nazajutrz Jerzy Fleury zaliczonym będzie z pe­
wnością do lrzby najsławniejszych autorów.

— Olói jeszcze jeden, któremu szczęście 
3przyja — powiedziano.

T

Czekając 
się na drodze, 
przeminie i że 
do Paryża.

Godziny

(Dokończenie)

V.
powrotu teścia, Jerzy 
Wmawiał w siebie, ze 

zdrów zupełnie powróci

przechadzał 
złe prędko 
za miesiąc

upływały, słońce kryło się już za 
wzgórza, dolina zachodziła mgłą, a oziębiające się 
powietrze dawało się we znaki. Jerzy wszedł więc 
do oberży, czekając ojca Bólin, który t>ż nadszedł 
o zmroku. Znajomość prędko zawarli. Gospoda!z 
zrobił ogień, przed którym się rozsielli.

— Mizerny jesteś — powiedział do swego zię­
cia — chudy, że wystraszyć się można, a kaszel 
twój jest jakiś podejrzany. Ale w twoim wieku 
można się ze wszystkiego wyleczyć, tylko się pie­
lęgnować trzeba.

Przy stole rozmawiali o pozostałych w Paryżu. 
Ojciec Belin byłby chciał chętnie zobaczyć swą 
córkę i swoje wnuki. Wyrażał nadzieję, że młode 
małżeństwo, zwyciężywszy biedę, przyjedzie z dzieomi 
spędzić całe lato w Nogent. Dzieci użyją swobody 
i powietrza, będą mogły biegać i krzyczeć, nie prze­
szkadzając sąsiadom.

Zaledwie tydzień upłynął Jerzemu na wypo 
czynku, a już nadszedł list od żony, w którym zna­
lazł dwa od dyrektora teatiu, że sztuka j go ma 
być przedstawioną, a zatem obecność jego w Pa­
ryżu jest niezbędną, aby rozdać role. Pani Fleury 
radziła mu, aby się nie spieszył: Wylecz się naj 
przód, pisała, sztuka może być odegraną późnićj. 
Przedewszystkiem chodzi o twe zdrowie.

Radość z tego powodu podwoiła siły Jerzego. 
Uczuł się zupełnie zdrowym, mógł więc wyjechać do 
Paryża, lecz przyrzekał powrócić do ojca Beliua 
z całą rodziną. Nie mogąc zmienić jego decyzyi, 
Belin oświadczył chęć odprowadzenia go do Chau- 
mont.

Podczas drogi spadł deszcz zimny, połączony z 
gradem; przejmujący wicher nachylał wielkie drzewa, 
których gałęzie wydawały się jak olbrzymy walczące 
przeciw niewidzialnemu nieprzyjacielowi. Nizkie 
a szare chmury tworzyły jakoby sklepienie, podtrzy 

'mywane czubkami drzew, pogiążonemi w »zarój 
a gęstój mgle.

Przyjechawszy do Chaumont, ojciec Belin za 
jął się młodym człowiekiem. Kazał zrobić ogień 
w pokoju hotelowym, zamówił jedzenie, a sam ogrze 
wał rzeczy, w które Jerzy miał się przebrać, aby 
pospiesznym pociągiem wyruszyć do Paryża, gdzie 
miał stanąć o 4 godzinie.

Zona oczekiwała go z dziećmi na dworcu. Po­
wozem dojechali do ulicy Feutrier, ale podróż ta wy 
cieńczyła siły Jerzego, tak iż z mocną febrą położył 
się do łóżka. Zaledwie trzy czy cztery razy mógł 
być obecnym na próbie, bo choroba zwalczała dobre 
jego chęci.

— Pewnie nie pójdę na pierwsze przedstawię 
nie — mówił do siebie — straciwszy zupełnie na­
dzieję wyzdrowienia — ale za to po mojój śmierci 
żona moja i dzieci nie umrą z głodu.

Pani Fleury ani domyślała się niebezpieczeń 
stwa, w jakiem znajdował się jój mąż. Doktór nie 
śmiał jój o tern powiedzieć. Aż nadto prędko dowie 
się o tern, mawiał do siebie, lepiój zostawić ją w mi 
łem złudzeniu.

Pierwsze przedstawienie cdbyło się z wielkimi 
powodzeniem. O północy przyjaciele Jerzego przy 
szli mu zdać relacye. Leżąc w łóżku, blady jak 
śmierć, w białój pościeli, w pokoju słabo oświetlo 
nym lampką, Jerzy uśmiechnął się, otworzył szeroko 
oczy i cicho prosił swśj żony, aby mu przyprowadziła 
dzieci.

— Ależ one śpią — odpowiedziała.
— Biedaczko moja, ja także zasnę, ale snem 

wiecznym. Dużo ci robiłem zmartwienia, z mego po 
wodu nacierpiałaś się dosyć; przebacz mi. J rżeli 
byłem niezręcznym, to wina szczęścia, które mnie nie 
wspierało. Teraz, kiedy się zdaje do mule uśruie 
chae, już dla mnie... za późno. Wy przynajmniej, 
kochani moi, skorzystacie z niego.

Wtenczas dopiero żona odgadła całą okropną 
prawdę. Pobiegła po dzieci, które nie um ejąc sobie 
zdać sprawy z tego, co się stało, że nagle je prze- 
budzouo, w koszulkach, boso przyszły d > łóżka, na 
którym dogoiywał ojciec; len ściskał je i całował po 
kilka razy.

— Jak to miło — mówił chory, dotykając 
spiekłemi usty świeżych ich twarzyczek. — Żegnam 
was dzieci; oby życie wmze słodszem było, niz moje.

I na ich główki kładł swe wychudłe ręce, bło­
gosławiąc im. Pani Fleury upadła na kolana, a za 
nią dzieci zrobiły to samo i nie nie było słychać 
w pokoju prócz slochania połączonego z gwiżdżącym 
oddechem umierającego.

— Niechaj mnie pochowają tam na małym 
cmentarzyku, niedaleko domu twego ojca. Ptaszki 
śpiewać będą nad moim grobem; źródełko szemrać 
będzie, a wody jego używać będziesz do podlewania 
kwiatków, które zasadzisz pod krzyzem, wznoszącym 
się nad moim grobem. Nie chcę być pochowanym 
w Paryżu, za wiele tu wycierpiałem za życia.

Siły go opuściły — zasnął spokojnie — na 
zawsze. Żona wydała przeraźliwy krzyk, któremu 
wtórowały jęki małych sierotek. Kazała im ucało­
wać ukochanego zmarłego, któremu sama oczy zam­
knęła, a zdjąwszy krzyżyk ze ściany, położyła go 
na piersiach Jerzego. Dzieci nie chwały jćj opu­
ścić — i porówno z matką czuwały nad ciałem 
ojca.

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica osłab 
na listopad . 
na maj . .
Zyto osłab, 
na listopad . 
na maj . .
Olej rzep, stale, 
na listopad . 
na maj . . 
Okowita stałej 
eksportowa ■ 
na listopad . 
na grudzień . 
na kwiecień 
na maj . . 
na czerwiec . 
spożywcza . 
Owies
na listopad . 
Wypowiedziano 
żyta węcpli 
okowity kw. eksp. 
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Pora. 4% i. rent. 
ł,ozn.3,/i#/0l r nt. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozu. poż. 
Austr. banknoty 
Austr.rentasrbr. 
Kos. banknoty . 
Kos. listy zastaw. 
Węg.4% renta«,. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto cum. .

Usposobienie:
słabe.

10
94 25

106 90 
103 8< 
103 -

12 
94 20 

106 80 
103 70 
102 90

100 60(100 60 
104 60 104 60
100 90 100 80
lOo 40 
100 60 
163 90 
96 2(( 

222 -

l'0 80
94 10

234 70
44 60

202 10

100 30 
100 60 
163 36 
96 

223 26 
102 60 
100 60 

94 - 
212 90 

44 20 
200 70

Szczecin, 13 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 12 13
Pszenica wyżej.
ua list.-grudzień 129 - 180 -
na kwiecień maj. 135 - 187 60
Żyto stale.
na list.-grudzień. 117 - 117 50
na kwiecień-maj. 119 26 120 -
Olej rzep, niezm.
na listopad . . 43 70 43 70
na kwieć -maj . 44 60 44 60

Okowita twierdz.

w miejscu eksp. 
na list, grodz. . 
ua kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

12

30 80

13

80 90

9 36 9 36

Kronik:»
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

.No-

Poznań, wtorek 13 listopada.
* Wczoraj odbyło się ra sali p. Adamskiego 

wspólne zebranie komitetu wyborczego oraz sześciu 
podkomitetów. Zebranie zagaił i przewodniczył mu 
p. dyr. Więckowski. Poszczególni prezesowie pod­
komitetów zdawali sprawę z dotychczasowych czyn­
ności, podejmowanych w interesie zbliżających się 
wyborów. Ze sprawozdań tych wynikało ogólne 
żywe zajęcie się ważną tą sprawą. Następnie usta­
wiono listę kandydatów na 16 poszczególnych okrę 
gów. W końcu zebrania udzielano sobie wzajemnie 
rad i wskazówek, jak w pojedynczych przypadkach 
postępować należy. Przemawiali pp. Frankiewicz, 
Chojnacki, Brzozowski itd. Cały przebieg zebrania 
był pow&żny i pouczający, co podniósł przewodni­
czący, zachęcając zebranych do dalszej gorliwej 
pracy, dziękując za dotychczas podjęte trudy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek 
obrazek dramatyczny J. Blizióskiego: „Dzika różyczka8 
i komedya z angielskiego : „Dom waryatów.“

Ceny zniżoni.
W czwartek nt benfis pani Królikowskiej komedyo 

opera: „Studnia artezyjska.“
W sobotę po raz pierwszy komedya Sardon : 

wa firma.“
W niedziele operetka Offenbacha : „Parjzkie życie.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placn Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Samozwańczy komitet zowiący się niesłusznie ln 
dowym, a będący w rzeczywistości komitet- m sece-yoni 
stycznym panów Szymańskiego i Knapowskiego wydaJ do 
„narodu“ odezwę, w którćj wzywa wyborców na walne 
zebranie (na wtorek dn. 13 b. m. o godz. 8 wieczorem na 
sali p. Adamskiego) i tak się rozpisuje o swój legalności, 
o komitecie t. zw. dr. Knsztelana i o komitecie prowin 
cyonalnym :

„Obywa ele ! Zebranie, na które Was zapraszamy, 
będzie jedyne legalne zebranie wyborców m. Poznania, bu 
zwołane przez jedyny legalnie obrany komitet miasta Po 
znania.

Ubolewamy nad tern, że komitet wyborczy prowin- 
cyonalny z pominięciem względów, jakie winien Obywa 
telstwn m Poznania, jego przeważającej większości, i z po 
minięciem przepisów regulaminu wyborczego, powołał nie 
istniejący jnż komitet dworski p. dr. Knsztelana i towa­
rzyszy do pracy, przez co legalności wyboru n&szego ko­
mitetu nie osłabił (?!) ale własną powagę, jako najwyższej 
władzy wyborczej, na szwank naraził.

„Obywatele ! Na dnin 27 z. m. na sali Lamberta 
wybraliście mocą swego prawa obywatelskiego komitet ni 
żój podpisany. Komitetowi temu odmawia prawa istnienia 
komitet prowineyonalay. Jak komittt dworski p. dr. Kn­
sztelana tłumił samodzielność obywatelską, tak samo po­
kazuje się to ca komitecie prowincyonalnym, który urąga (!) 
prawom obywatelskim wyborców i nie chce przyznać tego, 
co większość wyborców zadekretowała. To się nazywa 
w naszem społeczeństwie szanowaniem praw i woli ludu !

„Na sali Lamberta 27 z. m. była przeważająca wię­
kszość po stronie niżej podpisanego komitetu, bo tak chciała 
wola ludu w interesie zgody i w interesie dobra publi­
cznego. Większość tę potwierdziło 6 ławników i siódmy 
przewodniczący. Wolę Indu, prawa jego obywatelskie, a 
jednocześnie zgodę podeptał (!!) komitet prowincyonalny przez 
to że narzuca wyborcom bezprawny komitet dworski pana

dr. Knsztelana, dla tego, że zwolennicy ruchu Indowego 
ieli większość po za sobą.“

Odezwa samozwańczego komitetu jest sama przez
się tak wymowna, że komentarza do nićj nie potrzeba. 
Podpisali ją : pp. Mniszewski, jako przewodniczący, J. Sie­
mianowski jako sekretarz, Antoni Teski, skarbnik, 8tan 
Dnrski, Kaniasty, Knaflewski, Knapowski, Offierski, Pa 
lnszkiewicz, Przybylski, W. 8tefański, dr. Szymań-ki, 
Szczepański.

* Od posła dr. Dziembowskiego z Davos otrzymał 
redaktor „Dzień. Pozn.“ następującą wiadomość, która 
niezawodnie ucieszy wszystkich znajomych i przyjaciół 
szanownego posła:

„Davos, 9 listopada. Szanowny i Kochany Panie! 
Donoszę, iż dzięki tutejszemu klimatowi przyszedłem do 
iebie, nie mam goiączki i jeżeli tak dalćj pójdzie, to 

jnż na święta zjadę do Poznania. Znając Pańską przy­
jaźń dla naszego donin, wiem, że Pana tą wiadomością 
ucieszę. Może Pan łaskawie kilka słów odpowiednich za 

ieści, gdyż nie mogę zdążyć odpis j wać na różne napy­
tania. Wysyłam serdeczne pozdrowienia z prośbą o za­
chowanie mnie w łaskawej pamięci.

Zygmunt Dziembowski
* Śluby. Wczoraj w kościele farnym podczas 

szy św. pobłogosławił związek małżeński pomiędzy
p. F.orentyną Lasoc ńską z Raszkowa i kopcem p. Rom. 
Krysińskim z Ostrowa — wuj pana młodego, X. prób 
Bronkańsbi z Dąbrówki. Do młodożeńców przemówił od 
ołtarza X prof Krzyżański. — W ubiegły czwartek 
odbył się u Fary ślnb pomię Izy p. Ludwiką Misiewicz 
a nauczycielem miejskim, p. Mieczysławem Przyłuskim.

* Dnia 14 gtndnia odbędzie oil godzinie w botein 
Mylinsa drugie tegoroczne jeneralne zgromadzenie niemiec­
kiego prowin yonalnego Towaizystwa rólnlczego posiedzenie.
Na porządku obrad będą następujące sprawy; 1 Czy je,t

olltwem położyć pewną granicę obdłnżanin gruntów ? Re­
ferent: p. Wendorff z Zdziecbow właścicie ldóbr rycerskich.
2 Obecne przesilenie w przemyśle cukrowym. Ref:p. Rei- 
maon ze Środy właściciel fabryki. 3 Karmienie bydła 
melasą. Ref. p. Friedrici z Czerljna wtaściel dóbr. 4 
Zamierzona zmiana prawa o zabezpieczeniu robotników. 
Ref. p Endell z Kiekrza właściciel dóbr rycerskich. 5 
Jak postępować przy sporządzaniu statystyki żniwa. Ref. 
p. Tiedemann z Jeziorek, (przewodniczący Bundn antypol 
skiego.

* Kapituła poznańska nabyła na terminie licytacyj­
nym w Kcyni dobra rycerskie Słupowo pod Kcynią za 
166,000 m. Dobra te należały do spadkobierców rodziny 
R.-.dońsk ich.

* W jednym z niezliczonych tntejs ych lokali, gdzie 
w każdą niedzielę w nocy odbyw iją się tańce, zaszła m ę- 
dzy dwoma wirinozami kunsztu szewskiego o dulc.n ę 
znaczna bitka, przy którćj jednemu z walcz tcyih odgry­
ziono cały piles Wid ć, że ton operator miał własne- 
i silne zęby, a żadn dentysta pewnie jeszcze n:c od niego 
nie zarobił!

* Wczoraj miało miasto nasze niezwykłego gościa 
w swoich murach. P. Reindcl, rządowy kat z Berlina, 
odwiedził nasze miasto ze swoim asystentem, jadąc na „ro­
botę“ d> Ostrowa.

* Ministerstwo h ndln przysłało tntejszćj Izbie han- 
dlowćj egzemplarz wydanego w październiku r. b. rzą­
dowego spisu cesarskich konsulatów. Ten spis można 
sobie przejrzeć w binrze Izby hsndlowćj na ulicy Wil­
helm »wskićj nr. 19 I, codziennie w godzinach od 4—6 
po połndn n.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 12 listopada 
ran 0,90 m. Dnia 12 listopada w południe 0,90 m 
Dnia 13 listopada 0,90 m.

* Na Jeżycach w niedzi-lę pchnął w szynkowni je 
d n robotnik drugiego przy spiz.czce tak mocno, że tenże 
ntkwił głową w szybie i tak sobie niebezpiecznie szkłem 
głowę poprzecinał, że musiano’ zaraz wezwać pomocy le­
karskiej.

* Ostrów, 13 li-topada. Dziś rano ściął katRrin- 
d-1 Wojciecha Nowickiego, mordercę małżonków Szczotków. 
Ojciec Nowickiego zo-tał ułaskawiony.

* Połajewo. Dnia 15 b. m. odbędzie się 50 letni 
jubileusz p. Jesionka, tutejszego głównego nauczyciela 
i organisty.

* Spadkobiercy po śmierci urzędnika w słnżbie 
mają prawo do całój kwartalnej pensyi zmarłego. Nazywa 
się to kwartałem gracyi, czyli łaski. Wieln jednak nie 
wie, że ta kwaitalna kwota może być pozostałym wypla 
coną zaraz po śmierci urzędnika — co jest dla nich wielką 
korzyścią, gdyż na wydatki porzebowe mogą mieć zaraz 
odpowiednie fundusze

* Przysłano nam wycinek z gazety niemieckiej, 
wychadzącćj w Rawiczu, jako „curiosum“ rawickićj uczo 
ności i dowód nienawiści do wszystkiego, co katolickie. 
Po takim zaściankowym „Kfiseblacie“ więcćj się spodzie 
wać nie można. Święto św. Marcina dało temn rawi- 
ckiernu uczonemu powód — a raczćj okazyą do wyszydzę 
nia tego Świętego, którego Kościół katolicki, jako wzór 
miłosierdzia chrześciańskiego pobożną czcią otacza. Uczony 
z Rawicza robi z św. Marcina pijaka, rozrzntnika i ta­
necznika. Ze może kiedyś w ten dzień więcćj pito i gęsi 
zjadano, a potem i tańczono — to według rawickich 
źródeł historycznych — św. Marcin zaprowadził, od niego 
to bierze początek. A że św. Marcin był lnbownikiem 
tańca — pisze ten uczony — to i Dawid tańczył przed 
arką, a w średnich wiekach wszyscy prałaci doskonale 
tańczyli. Zbijać tych błędów nie widzimy potrzeby, piętno­
wać tego obywatela w Rawiczu zasłnżonem mianem nie 
warto — bo ci Indzie za grubą mają skórę na grzbiecie, 
odwoływanie się do uczuć przyzwoitości i dobrego wycho­
wania — na co? — a czy ci Indzie coś podobnego ro 
zumieją? Jesteśmy jednak ciekawi, coby taki ra wieki 
uczony powiedział, gdybyśmy chcieli awantury i to praw­
dziwe Lutra Marcina wywłóczyć i odpowiednio komento 
wać. O zgrozo! Co to za krzyk oburzenia podniosłoby 
całe towarzystwo uczonych w Rowiczn,

* Marcin Noskowiak, robotnik, to zuch nie lada. 
W nocy ze soboty na niedzielę na weselu swćj córki pod 
chmiehwszy sobie, jak się należy! wpadt nagle w taką 
złość i szał, że wszystkim gościom zaczął grozić nożem, 
a swego zięcia, który go chciał słowami i prośbą uspokoić, 
mocno nożem skaleczył w rękę. Z wesela wzięto tego 
teścia do kozy, gdzie wytrzeźwiawszy nie tak może będzie 
żałował czynn, jak końca weselnej stypy.

* W Gnieźnie wydarzyło się w cukrowni wielkie 
nieszczęście. W nocy z 9 na 10 t. m. oparzył się ro 
botnik Daszyński gotującym się syropem tak niebezpie 
cznie, że musiano go natychmiast przenieść do miejskiego 
szpitala. Poparzenie jest tego rodzaju, że wątpią o życiu 
tego nieszczęśliwego robotnika.

* Przy badaniu przez rzeczoznawców kopalni węgla 
brunatnego w powiecie Kalau, natrafiono w podziemnych 
pokładach na doskonale zachowane olbrzymie drzewa, które 
tam od tysiący lat spoczywają.

* W Bninie wybnchł dnia 10 b. m. wieczorem o go­
dzinie 10 wielki pożar. Spaliło się na przedmieścia cale 
gospodarstwo Kałmakowskiego. Ogień powstał w siecz­
karni, gdzie pastach spał — i z pewnością zasnął, nie 
zgasiwszy światła. Ledwo też w koszuli z życiem nciekł.
O ratunku prawie mowy nie było. Ogień azerzyl się 
z wielką siłą, a gdy pomoc nadeszła z Kórnika, jnż tylko 
z budynków zgliszcza leżały. Bydło z wielką trudnością 
uratowano — spaliły się jedaak dwie świnie. Prócz go­
spodarstwa Kałmakowskiego spaliły się jeszcze cztery 
domy. Bieda wielka, bo żadne domostwo nie było zabez­
pieczone. Dodać tn trzeba, że sikwa z Kórnika pierwszą 
była na miejscu pożaru — ale niestety odmówiła służby, 
ho wąż jćj chorował na liczne dziury, a magistrat pewny, 
że nigdzie ognia nie będzie, nie kazał tych dziur załatać.
Na miejscu pożaru wzięto się do łatania dzior — a domy 
się tymczasem spaliły.

* Redaktor „Tborner Ztg.“, Oswald Knoll, umarł 
nagłe z piątkn na sobotę w nocy na udar serca. Knoll

iał dopiero 33 lata
* Linia telefoniczna między Berlinem a Wiedniem 

zostanie w połowie grudnia otwartą. Tymczasem jedna 
tylko będzie linia, lnbo odpowiednie władze nradzily nie­
bawem i dragą założyć linią.

* Dr. Hassewicz, lekarz warszawski, ordynujący 
w Karlsbadzie, który niedawno złożył znaczną ofiarę na 
budowę gimnazynm polskiego w Cieszynie, bawi w Kra­
kowie. — W dnia 9 b m dr. Hassewicz, w myśl zło- 
żonćj na posiedzeniu Zjazdn literackiego w jego imienia 
przez posła MęcińBkiego deklaracyi, wniósł do kasy wy­
działu krajowego 10,600 złr. na utworzenie fnndacyi, ma- 
jącćj na celn szerzenie oświaty między polską ludnością 
na Slązkn anstryackim. Pos*ł Meciński został przez dr. 
Hassewicza ustanowiony pełnomocnikiem do wprowadzenia

tycie wspomnianćj fnndacyi.
* Nekrologia Dnia 6 b. m z marł we Lwowie 

Al-kiander Kociatkiewicz. Urodzony w r. 1812 w Ga­
licy!, uczęszczał do szkół w Królestwie Polskie« w Lu­
blinie, gdzie go zastała rewolncya listopadowa. W roku 
1831 zaciągnął się do 8 pp. 1., w którym odbył całą 
kampanię, biorąc ndział w bitwach pod Wawrem. Wiel­
kim Dębem. Gro-liowem, gdzie został w nogę od kuli 
ranny, i Ostrołęką — i wszedł następnie do Galicyi z 
korpusem jen. Romarino, jako oficer. Przyszedłszy do peł- 
noletności gospodarzył na dzierżawach, a potem na własnym 
kawałku ziemi i używa, zasłużonćj czci, poważania i mi­
łości nietylko u swoich sąsiadów, ale też i Indu. Zmarły 
zostawał w ścisłych stosunkach z ludźmi, jak Baliński, 
Goszczyński i inni. W reku 1848 by, kapitanem gwar- 
dyi narodowéj, a w. 1863 komisarzem obwodowym w 
Grzymałowskim Brał czynny i gorący ndzia, przy 
nkonstytnowanin się Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra­
kowie i na Podolu, był pierwszym, który poruszył 
mysi łączeni ł się ziemian w spółki rolnicze i przeprowa­
dzi, założenie Spółki rolniczej w Tarnopolu. Kampanję 
1831, o iie datyezyk jego pułku, opisał w broszurze 
pod tytułem „Historja 3 pułku p. 1 w. polskiego z cza­
sów kampanji przeciw najazdowi moskiewskiemu w r. 1831.“ 
Ceść jego pamięci, pokój jego popiołom! — W Sznmla- 
nach w po w. brzeżańskim, zmarł d. 4 bm. Michał Ł. Loch- 
man, b. wł iścicie, folwarku Pletenice pow. przemyślań- 
ekiego i dłngoktni pełnomocnik dóbr śp. Teresy hr. z Ło­
siów Cikowrkiej w 70 rokn tycia. Nieboszczyk był przez 
okolicz ią inteligencję bardzo łubiany i szanowany. Był 
on prawdziwym dobrodziejem biednych i włościan. Po­
chowany został w Zukowie. — Dnia 8 bm, zmarł we 
Lwowie Franciszek Maksymowicz, kasjer głównej kasy 
krajowej. Wczoraj po południu przy licznym udziale pu­
bliczności odbyła się eksportacja zwłok na emmtarz Ły­
czakowski.

* Z Trembowli donoizą: Od 8 września gospodaruje 
cholera ¡w powiecie trembowlskim w gminach 8trusw, 
Warwarzyńce, Nałnże, Rnzdiany, Zaścinocze, Bodzanów,

zabiera liczne ofiary. Z ramienia starostwa bawi tn 
ciągle komisarz Winiarski, odwiedzający sam chorych, oraz 
pracuje pięciu lekarzy, z których 3 zamiejscowych. .Na 
lustracyę przybył radzca sanitarny dr. Lachowicz, mimo 
jedn-k n'enstannéj czujności władz i obsadzenia wartami 
rzeki Seretu dla wzbronienia czerpania, jak się okazało, 
zarazonośnćj wody, wypadki śmiertelne wydarzają się 
co dnia.

* Testament ś. p. Zdzisława Tyszkiewicza. Do­
noszą z Kolbuszowy: Zmarły właściciel dóbr i poseł 
Tyszki-wicz poczynił następujące legata: Na ochronkę 
w Kolbuszowie pod opieką zakonnic Felicyanek, przezna­
czy, realność w Kolbuszowie z 1 morgiem ogrodu na 
ul’cy Paóskićj i kapitałem żelaznym 50,000 złr. na 
utrzymanie tychże i rozszerzenie zakłada ; na odprawianie 
nabożeństwa w dniu śmierci jego dla Xi«ży w dobrach 
Kolbuszow-kich, a to w Kolbuszowie 1000, w Cmolasie 
1000, w Bzikoweu 500, w Przewrotnem 500 i w Rani­
żowie 500, razem 3500 złr, od których procenta co­
rocznie na msze mają być pobierane; dla kapituły Tar- 
nowskićj na ręce X. Biskupa Łebosa 10,000 złr., dla 
biednćj dziatwy szkólnćj w dobrach Kolbuszowikich 
10,000 złr., z których odsetki corocznie mają być na 
ubrania zimowe obojćj płci i na potrzeby szkolne prze­
znaczone ; dla ofiayalistów i sług obecnie w słnżbie zo­
stających, całoroczne wynagrodzenie. Egzekutorami testa­
mentu zami nowani są : Mieczysław hr. Rej z Przeć,awia 
i Maksymilian Zdnlski z Rejowca. Spadkobiercą całego 
majątku dóbr Kolbnszowskich jest bratanek zmarłego 
Janusz hr. Tyszkiewicz z Krakowa.

* Rzym, 5 listopada. Jak przewidywano w Wa­
tykanie i w mieście, Kardynał Rampolla, sekretarz stanu, 
odpowi-dział ambasadorowi francuzkiemu, hr. Lefèbvre de 
Bćhaine, że niepodobna nawet przedstawiać Papieżowi 
prośby o posłuchanie dla Emila Zoli, podanćj nader nie- 
oględnie przez tegoż ambasadora, a to z powodn głębo- 
kićj niemoralności pism Zoli i blnźnierstw w nich za­
wartych.

W takich warunkach, miał dodać Kardynał Ram­
polla, niepodobna żądać od Chrystusowego Namiestnika 
nis już posłuchania natchnionego wiarą, żalem za błędy 
i chęcią poprawy, ale zwyczajnéj entrevue, spowodowanćj 
prostą c-ekawością, jakićj dziennikarscy korespondenci zwy­
kli dziś żądać od różnych znakomitości. Ojciec św. przyj­
muje także pisarzy innych wyznań, ale nie takich, któ- 
rzy rozmyślnie i świętokradztw obrażają Tego, którego 
sam przedstawia. — Ambasador odpowiedział, że nie 
miał czasn czytać wieln powieści Emila Zoli, co się stało 
powodem tego nieporozumienia, i że sam autor nie po­
winien był żądać tćj andyencyi bez uprzedniego mea 
culpa.

* Samobójstwo cesarzowćj chińskiej. Z Szangaju 
donoszą do „New Jork-Heraldu,“ że młoda cesarzowa 
chińska skończyła życie samobójstwem. Pewnego razu bo­
wiem mąż jćj, cesarz chiński, wpadl w taką pasyą, że 
obił ją w obecności dworzan. Cesarzowa tak wzięła sobie 
do serca tę zniewagę, że otruła się.



w.n .* Sigmour Allau w Melbourne 'w Anstrslii 
rfehok ZJ -n°Wą ł6dŹ torPedoW(b którą można do dowolnćj
£5 P-Za"nrZaÓ 5 Uk p0 wodzie> i*k0 1 P°d ™dą
E“ą„. P,er"8^ próbę robiono modelem. Próba się do 
»ar»n,Jla u^ernator kolonii Karól Hopetnwn, admirał 
hJ7 ’’..i W1®e armii lądowój i marynarki
ernnii w**1*', Nswą te łódź torpedową pornsza elektry 
W . Wynalazca utrzymuje, że jego nowa łódź może 
ZnP»IZi’6 Lr^ dni.P°d w°dą wytrzymać. Jeżeli więc

. • yn®lazek ok3że ®'« korzystnym, to nie niega wątpli-
.C1' o / wszystkie “ilitarne państwa, na gwałt będą 

rA.?i °t9 W, .takid łodzia Zi°patryw&ć. Budżet wojskowy
Si °t kilkanaście milionów, a z nim nowe cięż ry 

cytryoa wyduszonych.
Marcina p e.ndarz' Jntro w środe dnia 14 listopada św.

. . Wschód słońca o godzinie 7 »ijtai 22. Zachód o go­
dzinie 4 minut 6. 6

Cholera.
_m- "Koni^8b; Ąllg. Ztg.“ pisze, że Emma Reich 
W iimber, powiecie labiewskim, umarła na cholerę. B;.kte- 
ryo ogiczne _ bowiem badanie wydzielin wykazuje zarazki 
e o ery. Liczne w ostatnim czasie wypadki tój choroby
ws azują, łe zarazki epidemii coraz bardziśj się roz 
szerzsją. J

Tswarzyatwa i Spodu.
v * Pleszew, 12 listopada. Przypadającą w roku 

ie ącym rocznicę 25 założenia Towarzystwa przemysło­
wców obchodzić będziemy dnia 27 i 28 listopada r. b. 
podług pon;żćj zamieszczonego programu. Na tę urcczy
Btość zapraszamy wszystkie Towarzystwa polskie oraz 
Szanowną Publiczność jak najnprzejmiśj, upraszając zara­
zem Szanownych delegatów zsiniej-etwych, którzy nas 
swem przybyciem zaszczycić raczą, o doniesienie n m o 

m najpo niej do 24 listopada celem przygotowania do­
statecznej liczby umieszczeń. Zgłoszenia prosimy nadesM 
na ręce pana Pr. Gdeczyka w Pleszewie. Biuro infor- 
macyjne znajdować się będzie w hotelu „Victoria“. Mmy

mocną nadzieję, że Szanowne Towarzystwa bratnie jak 
niemniej i osobyjżyczliwe^ przemysłowi naszemu i pojmu­
jące doniosłość jego znaczenia w naszych stósunkach spo­
łecznych, udziału swego w uroczystości naszój nam nie od 
mówią.

Z wysokim szacunkiem
Towarzystwo Przemysłowców w Pleszewie.

Komitet:
X. Michnikowski. Dr. Likoivski. 8. Bendlewicz

Dr. Kubacki. K. Wysocki. F, Gdeczyk. 
Program:

We wtorek dnia 27 listopada : 1) Powitanie dele­
gatów i gości na sali hotelu Victoria o godzinie 6 wie 
czor m 2) O godzinie 8 wieczorem przedstawienie ama­
torskie, śpiew i żywe obrazy.

W środę dnia 28 listopada: 1) Zebranie się wszy 
stkich uczestników na sali hotelu Victoria e godzinie 91/» 
i wspólny pochód do kościoła farnego na nabożeństwo. 
2) Nadzwyczajne zebranie c godzinie 11. a) zagajenie i 
wybór przewodniczącego, sekretarza i ławników; b) Spra 
wozd-.nie z 25-letniój działalności Towarzystw-; c) wrę­
czenie odznak członkom jabilatom; d) Odczyt „Przemysł 
i handel nasz przed 25 laty a dziś“; e) dyskusye. 3) 
Wspólny obiad o godzinie 3 po południu, (nakrycie dw,e 
marki bez wina). 4) Wieczorem o godzinie 8 zabawa 
z tańcami.

^khidkl.
* Na budowę kaplicy katolickićj w Nowym To 

myśu złożono na moje ręce następujące składki:
Za poś ednictwem p. 8t. Gintrowicza z Bnkn 10 m , 

za pośrednictwem X. prob. Roeslera z Kędzierzyna 24 m., 
X. X. 50 m., Stanisław Buszka z Starego Tomyśla 20 m., 
Wojciech Hancyk z Starego Tomyśla 3 m., X X 3 m.’ 
we> V. ięckowice pod Bukiem II ratę 20 m., X prob.’ 
Barcikowski z Orłowa 6 m.

Składając wspa niałomyślnym ofiarodawcom serdeczne 
„B g zapłać,“ zanoszę gorącą prośbę o dalsze składki na 
wewnętrzne urządzenie. Kaplica jest jnż pod dachem

Nowy Tomyśl, 9 listopada 1894.
W imienin komitetu

W. Bartecki, adwokat.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Pawłowic, hr. Żół­
towski z Nekli, Gutowski z Król. Polskiego, Nift- 
mojowski z Dzi-iz Lnicy, p nt Dobrzycka z Sk - 
ków, Rokowski z Galicyi, d . Dziembowski z Ko 
szkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Te!, fon 84. 
X, prób. Tesmer z Kosztowa, X. prób Michnikowski 
z Pleszewa, Brzeziński z Łęgu, Kazubski z J-dlca, 
Krause, Auerbach i Sommerwerk z. Wrocławia, Ga- 
gacki z Król. PoLk-egi, Topiński z Kadzewa, Rie 
diel z Waldenbatga, Salinger z Berlina, Salinger 
z Nordhansen, Oliemann z Międzychodu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI Telefon 165. 
Szmytkowski z Pniew, Śliwiński z Inowrocławia, 
Radtke i Klans z Szczecina, Jaraczewski z Borkn, 
Scheffler z Dwietschen, Bernard z Berlina, Lehmann 
z Żerkowa, pani t-znlz z Kufilcza,

ttospodarstwe, haftaes i przemyt

(K) 13 listopada. (Sprawozdanie giełd u-e).
Stan powietrza: pięknie, 

wic; stałej.
Cena wypuwitnu. - , , Wypu»muxlMu> « misja,,

(baz beczki) tow. opudat. 60 u 49,00 a. io-ta 29 40 ¡n., sierpień 
SO-ta 70-ta m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano litrów. Ceua wypo

wiedźma ( w uiiepseu bast beczki bO-ta 49.00 mrk ,
7,.‘-ta 29 40 m. kw -cien 50-ta —m„ 70-ta —mrk.

Berlin, 12 listopada 1894.
Wiatr Południowy, termom, rano -j- 5°, barom. 749 mm. 

Powietrze dżdżyste.
Mimo obniżki cen, o którćj przedwczoraj doniesiono z Ame­

ryki, było na tutejszym targu usposobienie na zboże dzisiaj bar 
dzo stałe, co _ było wyłącznie skutkiem trwale dobrej dostawy to­
waru; odpowiednio do tego wykazują też tylko bliskie terminy 
na pszenicę i ż to dobry postęp w cenie, podczas ki* dy dostawy 
wiosenne pozostały niezmienione. Nat miast owies płacono ogól­
nie lepiej. Także kukurydza notuje nieco wyższe ceny. Mąka 
rżana pozostała stałą. Olój rzepio^y pokazuje znowu nieco le­
psze ceny, ale popyt słaby. Okowita nie zmieniła się wiele.

Wrocław, 12 listopada 1*04 r.

Postanowienia Z a 100 ki 0 gï amó w
ci »iżki sredni lekki towa?

miejgkiéj naj- naj- naj naj- naj- naj-
depntacyi targów. wyż. 11ÎZ- wyż. niż. W yż. n ż.

M F. M E. M F. M F. M F. M F
Pszenica biała 13 .0 13 20 13 Ol) 12 59 12 20 11 7u
Pszenica żółta . ... 13 40 13 1 12 90 12 4'- 12 10 11 60
Żyto ........ 11 60 11 50 1 40 11 3 SI 20 11 00
Jęczmień ............................. . 4 40 13 80 12 60 U 10 10 10 8 90
Owies............................. ..... . il 70 11 40 11 20 lii 80 10 70 10 20
Groch......................................... 10 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00

SSł<«»'»avx , 12 listopada. — l)uM"i siurtiuty ciel,
work. 92% 10,80, enkier siani, esci. 88% 9,90. cnk. ziar. eicl,, 
7ó% Kendein. —. Drugi produkt ex«-. 75% Rendent 7 85. 
Usposobienie : spok. Rafinada chlebowa I- 23,00. Rafinada 
chlebowa II 22 75, mielona rsfln. b beczką 23,26, miel. Melis I 
z beczką 21,25 Spok. Cukier surowy I. Prodakt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 9,70— plac., 9,7773 żąd., gru­
dzień 9,75— płac., 9 80— ząd., styczeń-marzecc 9 95 plac., 
10,00 - żąd, kwiecień-maj 10 15— piać. 10,20— żąd. Stale, 
Obwi tygodniowy w ukrze surowym —ctr.

Ham jare, 12 listopada. — Okowita spok., listopad-gru- 
dzien 19% ząd., grudzień-styczeń 19% kwiecień maj 19% 
żąd., mai-czerwiec 19% tąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 69 '/*, za marzec 65—, za maj 04—, za wrzesień 
61%. Uspos ibienie: potw. Obrót 2000 worków.

aposirzoZBMia «etetruieyicz»® w ra£«««î« 
w listopadzie.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza-

Temp, 
w. Cel.

12. Po połud. 2
12 Wiecz. 9
13 Rano 7

747.5 
747,1
746.5

Płd. umiark. 
Płd. umiark. 
PłdZ. słaby.

zachrn. 
pochm.1) 
dosyć pogod.

+++

Dnia 12 listapada maximum ciepła 8,6° O 
» 12 » minimum „ -i- 5.2' .

(.PM 4Sfc<Xe>Sdt«ikXM.O)»
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMEirihZIIiSKI W DREŹNIE
zwraci Szai.ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych ©dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko poi tytułem: (495)

Dzieje cjSotoio olra BtiareAzicy w Czestsehowie
opowiedział

Ks. Dr. Julian Bukowski,
w j , . Proboszcz kolegiaty śut. Anny.
Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. Panny Częstochowskiej, 

w bardzo ozdobnéj oprawie.
Cena egzempl. M. 1 i 50 fen.

a sy a,^cj. Powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost do 
Księgarni Katolickiej otrzymają tę książeczkę franco.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento- 
yych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
annllf 2’.000’000 M- Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 AL. które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypeyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
-50 Al. i 5 Al na stępel. Reszta 750 AL rozpisane 
i ściągnięte byc mogą tylko za uchwałą Rady Nad 
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
vazdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3 /2 /o w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Z a, x z ą, d..

----- 1,1 —------—

Kazimierz Bączkiewicz
(dawniej Wachnlski) (64fl)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

B©
kufry, walizki, torby,

»««’W. klestronkl do li- 
stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (249)

WOIuNIKWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach

Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stscye Męki Pańskiej
wypukłorźeżby (haut reli f) z masy moząjiio- 
wój trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uzuani.i i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się równ eż kapliczki z sttt- 
cyaml ("jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwa'8zego od piaskowca, oraz figury Św. 
Pańskich z tego samego mat.ryału. Boże 
męki i t. d. (551)

Baldschlny, chorągwie dla kościołów 
i Towarzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 
lawanemi jako i artystycznie hattowunemi. 
Chorąg.ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podiug rysunków. 

T15. t3 których wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konTesyonałv, 

chrzcielnice, krzyże i latarki procesyonalne, kierce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże i łódki, monstraneye, kleił 
chy I puszki, dzwonki harmonijne, lampierze, tuwalnie i umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
| kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

feJSMESSBiiâ anoBBiei

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszńj

W Koszule, "W
mankiety, kołnierzyki,

(1“’ trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

K. Koppe,
Skład tow. szmuklerskich, białych ¡drobnych

Bazar, Nowa ulica,
poleca

Bluzki z sukna i flaneli (559)
Spódnice damskie i dla dzieci
Spodzienki i kabatki dla dzieci
Chustki pluszowe i jedwabne
Kaftaniki i kalesony damskie i męzkie
Pończochy damskie i dla dzieci wełu. i bawełn.
Szkarpetki i pończochy do polowauia

Wełny na pończoccy i spódnice 
Parasole i kamasze trykotowe 
Chustki płócienne i batystowe 
Kołnierzyki i mankiety 
Pelerynki i staniki wełniane 
Czapeczki, kapotki i trzewiczki wełniane

Wielki wybór w gorsetach
Obsady z piór i marabout
Rękawiczki trykotowe damskie, męzkie i dla dzieci 
Hafty i koronki do bielizny

po cenach Jałt najtańsasych.

A. Pfitzner
hu rtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

Dozorom kościełn m z odwołaniem się na Ostatni swój okólnik w «rzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

r

(Vlnum conseoratoll©)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, %2 litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraocyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 

„ 1,30 „ „ „

^lo Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zalet, i fundusz zapas, fl. 5,200,000)
mogą według austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 
byc użyte do lokowania kapitałów fundacyjnych, publiczuych, pod nadzo­
rem rządu stojących, fideikomisowych i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucje przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. ■'675)

Listy takie sprzedąjemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
mogą być u nas przeglądane.

UiiiiK 'Włościtirtslici. 
Dr. Ruski.

Wielka Pilska łoterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanój ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna w gotówce bez

wygrana iiJa.» potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię- 

tój włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

Berlin, Taubenstr. 35.
Parownik Renssa do pa­

szy zwany (471)

„Reforma“
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opału, niepotrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą na­
grodę t. j. srebrny państwowy me­
dal na międzynarodowej próbie 
parowników do paszy, która się 
odbyła we Wiedniu dnia 9 wrze­
śnia 1893 r.

Kociołki kute do gotowa­
nia lub parowania paszy, zna­
cznie trwalsze i tańsze od lanych, 
łatwo przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecają po bardzo 
przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani» — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CJTCm-A-RA. hamburg- 
skie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Pokoje
umeblowane

dla osób przybywający cli na 
na czas dłuższy lub krótszy 
do Poznania, ze stołowaniem 
lub bez, z usługą na każde 
zawołanie po cenach umiar­
kowanych poleba (612)

z Grabowskich 
SttehGmwgkft

przy nl. Teatralnej nr. 5,1 p.
narożnik placu Wilhelma.

We wtorek 20 listopada
wieczorem o godz. 7%

Koncert na sali Lanlierta.
IiUkafl&ksastsiB

nadworna śpiewaczka 

i pani profesorowa (674)
Sebenes Fr iedentbal

pianistka.
Ceny zwyczajne: Biletów na­
być można po 2 i 1 marce u pp-

Ed. Bole & G. Bock.



ào Euryera Fornalskiego Br. 261.
Czwartek 15 Cistopada

* Centralny zakład slręczarski w P. znaniu, (poszn 
kuje) szuka miejsca dla:

borowych 5, bednarzy (4), buchalterów 18, bu 
chaPerek (2) 7, cukierników (1) 3, ceglarzy 4, destyla- 
torów (1) 7, domowych nauczycieli 3. drukarzy 1, dzie­
wek (18), fotografów 1, garncarzy (4), golarzy (2) 4, 
gorzelników 12, gospodyń (15), kamieniarzy (1) 2, ko­
szykarzy (2), kancelistów 12, kasyerów 4, kasyerek 12, 
kelnerów 12, kobiet do dzieci (2), kotlarzy (1), kowali 
(2) 9, kobiety do pielęgnowania choiych 2, krawców (10), 
kucharek (8) 1, kucharzy (1), 7, leśniczych 9, mlecarzy 
4, młynarzy (2) 3, mularzy 2, ogiodników (1) 15, owcza­
rzy 5, panien do dzieci 10, panien do strojów 5, pannę 
służącą (1), pannę do wyręczenia pani (1) 5, palaczy 4, 
parobków (6), piekarzy 3, pisarzy podwórzowych 5, 
pokojówek (3), pomocników biurowych 11, pomocników 
kupieckich (1) 15, rólników (2) 18, rymarzy, siudl rzy 
(1) 4, rzeźbiarzy 1 rztźników 1, rachmistrzów 3,
ślusarzy 8, służących (1) 4, stolarzy (5), stróżów do­
mowych 15, szewców (10), szklarz (1), tokarzy .'(2), 
tapicerów 1, uczni, różne zawody (80), włódarzy (i) 
7, woźniców (1) 12, zegarmistrów (1) 2 Osoby rozmai­
tego zawodu proszą o pob czne zatrudnienie.

Ztioiy

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka,
P. Stanisł w W'gner w Poznan u po ś p. stryju 

swoim X. Wegnerze : 47 dzieł przeważnie treści L ologi- 
cznej, pomiędzy temi kilka starszych druków zagra­
nicznych

P N. Waszyóski w Poznaniu: Vitas testamentum

ex versions septnigin'a interprelum eta. edit, Lissbrtns 
Bo°. Prancquerae, 1709.

Komitet zarządzający Kasą Pomocy imienia dr. J. 
Mianow-kieg» w Warszawie : 1) Sprawozdanie dwunaste
etc. z czynności etc. Warszawa, 1894. 2) O przyznaniu 
nagród imienia Jakóba Natansona w 2 czteroleciu. War­
szawa, 1894-

P. prof Stan. Drzażdżyński w Głubczycach : Heinsch 
J. dr. Reiseskizzen ans der Tiirke: nnd ans Griechenland. 
Teil I. Beilage znr Jahre-bericht des konigl. kalli. Gym- 
mnasinms zu Leobschütz fur das Schnljahr 1893/94. 
Leobschütz 1894.

P. S. Dickstein z Warszawy : 1) Snr les décon- 
vertes mathématiques de Wroó-ki. (Bibliotheca mathema- 
tica. 1894). 2) Sprawozdanie z piśmiennictwa polskiego
w dziedzinie nank matematyczno-fizycznych. Kok 1892. 
(Odbitka z prac matemaiy zao fizycznych. T. V.)

Starosta krajowy p. dr. Z. Dziembowski w Pozna­
niu : Bcricht über die Fr vinzial-Irren-Anstait in Owinsk 
die Zeit v n 1. April bis 31 karz 1893 nmfassend.

P. Konstanty Kośi iński w Grudziądzu : Nadwiślanin. 
Ilustrowany katolicki kalendarz polski na rok pański, 
chrześciański 1895. Grudz ądz 1894.

P. prof. dr. B. Wicherkiewl z w Poznaniu pracę 
swoją: Pfeadoguama iridis auf tiamatiseher Basis. (S.- 
a. d. kiinisthen Monatsbla tern fiir Ange.ihellkunde. Sep- 
tember Heft. 1894 )

P. Fiałkowski w Poznaniu : 1) Morawski Szczęsny. 
Pra-Sławiani» i Pra Łotwa. Kraków, 1882 2) Mor-wski 
Szczęsny. Fo Jantar (bursztyn) wyprawa rzy-u-ka do 
ujścia Wisły z rozkazu Cezara Nerona. Kraków, 1894

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, pani

Taczanowska z Choryni, dr. Szułdrzyński z Lubasza, 
pani hr. Żółtowski z Jarogniewic, pani Sicrmicka 
z Król. Polskiego, Czernicki z War.-ziwy

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Tel fbn 84. 
Chełkowski z Kukljnowa, pani Kosińska z Kosznt, 
Szlagowski z Drzązgowa, Maas. dr. Lewin, Gold- 
mann i Betschliess z Berlina, Salinger z żoną, p n 
Drucker i pant Salinger z Garmsee, pani/Lieb-r- 
kneeht i pani Lewin z Wolsztyna, Salinger z Byd­
goszczy, Ulmer z Torunia, Taterka z ż ną z Wro- 
ctwWl'i • c’il

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Pani Tucholska z Janówca, pani Szulc z Kwilcza, 
Śliwiński z Borzykowa, Różnowicz z żoną z Wą­
growca, Kawjński z toną z Gniezna, Grocholski 
z Wrześni, Wilczewski z Słnpcy, Schnitze z Lipska, 
Simon z Skoków. ____________

Szczecin, 13 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na list.-grudzień 
na kwiecień maj. 
Żyto stale, 
na list.-grudzień. 
na kwiecień-maj. 
Olej rzep, niezm. 
na listopad . . 
na kwieć -maj .

12 13

129 - 130
135 - 137 50

117 - 117 50
119 25 120 -

43 70 43 70
41 50 44 50

Okowita twierdz.
w miejsca eksp. 
na list.-grndz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

12
30 80

9 35

i oryr<-.

Telegram ¡giełdowy.
Kurs z dnia 

Pszenica osłab, 
na listopad . . 
na maj . . . 
Zyto osłab, 
na listopad . . 
na maj . . .
Olej rzep, stałej
na listopad . .
na maj . . .
Okowita stałej, 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na grudzień . .
na kwiecień 
na maj . . . 
na czerwiec . . 
spożywcza . .
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp

„ „ spoż

e.)
12 13 1? 13

180 — 131 —
Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% . .

94 20 
105 80

94 10 
105 90

137 25 137 50 Oonsol. 3'/s% . 103 7- 103 75

113 -- 114 -
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.zast.

102
100

90
60

102 1) 
100 50

118 - 118 25 Pozn. 4% 1. rent. 104 60 104 75

43 50 43 H
Pozn. 3’/2%l r mt. 
Poznań, oblig. .

100
100

80
30

100 80 
lOo 40

44 40 44 60 Nowa Pozn. poż. too 50 100 50

31 9o 32 10
Anstr. banknoty 
Austr. renta srhr.

163
96

35 163 37

36 20 36 20 Ros. banknoty . 223 25 223 75
3 , 2d 36 40 Ros. listy za-taw. 102 60 102 60

_ — Weg.4°ln renta zł. 100 50 1 0 to
37 80 38 - Węg.4°|„ „ kor. 94 94 --
___ _ _ Aust. kred, akcye 232 90 235 25
51 50 51 80 Lombardy . . 44 20 44 30

118 75

500 
40,000 
0 000

119 25

100
10,000
o,ooc

Disconto com. •

Usposobienie:
stale.

2C0 71 202 10

icea f araran Czwarta ¡tiaaa 191 Król. pruaktój lOïcrjn

(19)
(Numera, przy

Berlin, dnia 9 listopadka 1894 r. 
których wygrana nieoznaczona wnawiasach 

wygrywają 210 marek.)

5" 110 w :>99 341 [3000] 499 626 763 «63 1 034 401 527 47 747
[500 9 ¡9 [5 M ..'4 2091 1.58 285 5-2 43, 771 76 907 85 »801 4)5 69
7,6 31 41,1 13 4355 93 468 51 710 [510] 45 », 5 81 120 39 51 250
Bo., 97 5 ¡¡500] 679 8,2 73 «1)41 63 155 219 442 710 81 842 90, 37
70. 1 3 1 5 I 40 48 627 7 0 li .00] .-33 48 67 99 ¡4137 59 211 95 363
S3 4 2 55 ■ 711 957 »08 ) 162 74 214 3:4 88 420 34 »27

2?'”6 98 243 327 13 >( »I 4«7 5 1 11« 69 < 2Ô1 308 2 430 634 (8
945 82*1:4 01 28 85 Ll 76 41 5 6 8 9 '5 42 74 13 75 110 31 40 296 
532 6 0 '150 ; 7-0 -853 549 71 I 406 i 325 73 467 59.5 717 15019[300] 
2.47 72 :4 475 5 7 10 622 8 76 724. [;,000l 37 916 66 16126 601 32 
713 -8 ■ 9 5 17215 337 547 77 700 3 OOJ 56 91 18162 [15001 255 361 
95 ,56 6 8- 775 . 10 99 19076 200 80 336 403 93 584 61 , 76? ioOOj 
ból 9s3 yu

201,,9 212 15 591 636 [1500] 723 88 859 73 21072 280 342 460
626 8 ,5 4300 1] 45 72 725 58 70 22071 [300] 210 81 314 4 64 68 54
746 54 8 / 975 23 )66 179 200 57 354 42» 39 56 637 771 24074 111
[500] 58 214 20 49 , 629 758 [500] 950 -5 25294 326 531 660 870 26 ¡46 
[15 .01 2,-4 4 3 681 92 87 l 87 27262 394 508 [1500] 45 [1500] 6.30 94 . 
28206 3-4 103 41 515 68 630 63 [1500] 69 835 41 29053 236 430 o:8
626 3 99 717

3(1052 . 5 197 382 555 [300] 61 601 719 79 78 942 58 31000 180
353 72 4-5 534 [15001 677 825 34005 15 121 32 212 30 1500] 466 o70
684 7-7 8? 8 6 904 94 33039 60>751 944 31065 114 99 398 408 ill 
840 1300] 9 0 84 35250 86 527 616 22 61 711 62 828 36168 78 203
55 318 62 [30 J 426 518 [1500] 72 776 937 ROO] 37033 394 525 603 731 
33 78 864 908 80 38005 156 206 76 597 21 60 96 [lOOOO] 953 39182 
97 445 85 91 580 791 836 47 952 86 90 _ o< „o

40269 508 42 57 86 731 865 79 41010 211 318 405 22 [oOO]I 84 o08 
760 857 99 957 42479 608 8iu 12 43119 [5 0] 53 309 476 569 [3000] 
44079 580 833 65 45137 230 380 591 767 825 54.966 [aOO] 46040 10 
81 129 55 89 98 632 787 47124 [3000] 200 334 70 91 410 584 647 94
735 - 8 807 981 48117 79 592 671 855 76 49142 215 340 426 [300]
554 50010°12°162Ï2 T64434 99 665 51013 135 89 95 203 18 52 368 99
469 734 45 52125 27 414 739 73 980 53084 291 381 410 o‘2 59o [3 O] 
70» [1500] 932 [300] 78 54004 232 349 517 80 798 [300] 822 55091
166 381 97 515 603 [1500] 63 853 56109 60 202 10 40 347 532 610
763 57071 227 74 656 707 3.7 801 89 950 581l4 6-3 779 91 8o8 9b
59123 99 339 [1500] 485 557 [500] 748 49 86 So2 [300] 940 61

60139 277 446 58 564 667 [300] 781 817 938 [300] 61127 349 64
83 463 81 505 836 47 6 ? 929 «2064 345 420 89 509 913 68254 327
589 665 800 4 64052 386 435 79 566 [300] 718 [1500] 56 921 65081
85 106 22 80 82 318 90 517 30 624 ÎG, 826 [500] 902 66 68 72![löO1]
118 19 938 448 653 713 882 67105 200 7 14 303 [500] 18 [5001 468
677 68234 96 344 48 481 564 633 808 973 69056 293 343 4»0 [500]
6387^U 200 3°Í282l 411 30 654 873 [500] 903 43 71018 51 135 406
553 611 30 41 83 791 48 80 82 904 73027 148 91 267 84 438 [3000]
89 761 69 75 86» 71 73081 12:1 29 49 329 92 405 39 53 633 86 712 42
86 808 13 943 74101 [300e] 619 7181.6i S99 ’5044 297 436 [50fd 76
635 861 911 27 43 [300] 65 76234 41 74 [500] 434 597 636 885 77325 
[300] 418 50 578 622 800 43 78116 70 450 5b 806 2o 922 79150 51
3048<k)50519922ï4 4408659Z64 67 769 858 81044 77 848 50 80 948
83131 $9 431 523 633 59 [30] 73 78 756 844 [1500] 84 [1500] 929 78 
94 15(109] 83° Ä 318 646 701 43 828 84092 164 228 436 41 716 55 
85116 303 10 464 66 90 522 628 99 870 91 968 86072 244 369 633 913 
87000 110 68 110 558 918 88073 204 350 477 526 694 808 30 [300] 91
8tt°»[!oO]9^936o t85 9T525l886Ä5 961 91113 201 4 346

419 89 594 641 747 8 i 919 42 [3000] 9fi2ft744-fi
15R 15 Ol 75 629 811 36 64 76 917 36 42 93155 482 717 98 874 86
970 94038 68 89 IGW] 117 232 814 95042 419 579 626 56 872 96040 
993 61 »58 479 709 884 >7218 40 [1500] 618 [5006] 45 47 72 829 49
98119 71 82 214 582 629 882 99120 290 392 577 710 46 63 975 97 , 

1(10081 19 1 544 71 72 602 66 [500] 720 98 800 [aOO] 911 [500] 
101051 54 473 735 828 1OS155 79 299 412 43 46 76 501 6 654 63 69747 905 60 9 ,<>¡238 41 * 784 848 104303 26 90 4444758 994 [3000]
105081 130001 100 84 91 475 566 776 978 89J300] 106203 [3000] 422 
507 8 : fi"3 75 i s«,' 130 i, 107 17 18 112 214 93 439 71 olO 632 54

934 " I osi 05 329 83_ [500] 420 93 62.1 [1500] 76 748 f4 82 844i„ií»t.O42 (7 1-9 115 0. 232 [15001 410 612
93 62.) [1500] 76 748 
12 742 838 94 98 954

(18) iterllH, dnla 7 listopada 1894 r.
Numera, przy któiych wygrana nieoznaczona

wygrywają 210 marek.)

13
30 90

9 35

ftozkład jazdy na kolejach żelaznych

ważny od 1 października 1894 r.

Odchodzą. Przychodzą.

Pozsad-KrzyŁ

6.40 rano. 4,15 rano. 
10,26 orzed poł. 7,33 rano. 
12.35 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,32 po poł. 2,56 po poł.
3,13 po poł. 8,18 wie.cz.
4,55 po poł. z Rokietnicy)

(do Rokietnicy) 8.S8 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy; 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12.23 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

3.40 rano. 8, 2 rano.
6.40 rano. (z Gniezna).

10.24 przed poł. 10,12 przed poł
3.18 po poł. 3. i' po poł.
7, 5 wiecz. 6,46 wiecz.

11,00 w nocy. 10,51 w nocy.
(do Gniezna). 1,24 w nocy

Odchodzą. Przychodzą

Poznań-Wrocław.
1.32 w nocy. 
4.21 rano.

10,21 przed poł
3,35 po poł. 
6.54 wiecz. 
8,17 wiecz.

3,30 rano.
8.12 rano. 

10,13 przed poi
2.12 po poł. 
5,39 po poł.

12, 6 w nocy.
Poznań-Bedln-Gabin.

1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,22 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy

Poznań- Ostro we- Kluczbork
8,27 rano.
1,55 po poł, 
6.11 wiecz.

6.40 rano.
10,32 przed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz.

4,38 rano. 
10,39 przed poł 

4,40 po poł.

Poauań-Plła.
' .7,38 rano. 

1,50 po poł. 
6,40 wiaez.

11,39 w nocy.

Poznań - W rześnia - Strzał­
kowo.

4,54 rano.
12,00 w poł.
5,45 po poł.

8.57 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.
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(K) Pasasi, 14 listopada, (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrz« pięknie.
Okowit.«: spok.
Cena wypowiedz. —Wypowieiziano —> w «oejącu 

bes beczki) tow. opodat. SO ta 49,20 tn., 70 ta 29 60 »3 , sierpień 
40-ta —.—, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.,
Okowita. ‘<Vypow'.edsiaBO —.— Htrńw. Ona wypo­

wiedziana —usrSf , w mieląca baz beczki f-O-to. 49 20 n rk, 
7ii-r,:i 29.60 <n . kwii-meń 60-tft - - m. 70-ta mrk

Cany targowe w Pozwaslu
d. 14 listopada 1894.

1O0 kilog.
pięk’

T O W A K
-I średni ! poálidai

1240Pszenica.....................
„ nowa . . .

Żyto .......
Jęczmień .....
Owies.....................
Groch wrzący . .

, na passę . .
Kartofle ....
Wyka ....
Rzepik .....
Lubin żółty , , .

« niebieski . .
Berlin, 13 listopada 1894.

Wiatr Poł. Zach., termom, rano + 9°, barom. 747 mm. 
Powietrze wietrzne.

Pod wpływem stałych doniesień angielskich i również le­
pszych znowu notowań amerykańskich rozpoczął się i nasz targ 
cenami na pszenicę i żyto o ’/a—1 m. wyższemi, chęć kupna 
atoli ograniczała się po części na takie umowy, które zawierano 
na już sprzedany towar; w końcu usposobienie znacznie osłabł-; 
znaczny postęp utrzymały tyiko jeszcze bliskie termina. I.co lo 
owsa były tylko bliższe t-rtniny lepsze, dostawy na maj atoli 
ostatecznie tak samo, jak wczoraj. Kukurydzę notowano o 
m. wyżój. Mąkę rżaną płacono 10- 
rzepiowy i okowita były„stalsze.

tol­
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-15 fen. lepiej. Także oléj
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Postanowienia

miejskiéj
depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień , . 
Owies . . . 
Groch . . .

13 listopada 1-14

naj
wyż
M

Za 100 
ciężki 

naj 
niż

F.

kilogramów

MIT. M

średni 
naj- 
niż 

M F.

naj-
wyż

F.

lekki towa 
naj-
wyż
M|F.

na
niż.
M F

70
60
10
90
20
00

. 13 listopada. (J»»,«i jsiarnlsij c*<4.
92% 10,30. cukier ziarn. escl. 88% 9,90. cnk. siar, etc!., 

Rendcm. —,—. Drugi produkt eic.. 76u/(> Rendern. 7 85.
Usposobienie- spok. Raftnada chlebowa I. 23,00Ralinada 
chlebowa II 22 75. mielona rafin. a beczką 23,25, miel. Mens I 
z beczką 2125 Spok. Cukier surowy I. Produkt translto 
fr. statek Hatoburi; za listopad 9,65— plac., 9,72*/2 gru­
dzień 9,671/2 płac. 9.72l/a ząd.. styczeń-marzeec 9 87*/2 płac., 
9,90— żąd, kwiecień-maj 10,07l 2 plac,, 10,12Va żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w , ukrne «urowym —,— ctr.

Hasosśri 13 listopada. — Okowita spok., listopa.d-gru- 
dzieó 19% żąd.. grudzień-styczeń 19% żąd., kwiecień maj 19 /g 
żąd.., mai-czerwiec 193 4 żąn. - Kawa goo) average Santos 
za grudzień 683/4- za marzec 64V21 za mai za wrzesień
6U/2. Uspos/bienie: włok. Obrńi------worków.

wor

(NaKles&uao).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytum
(101)

I. F. .J. KOWEIinttZIflSKl W DREZSIE
zwróci wza/ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

üturv touourzystvoa Czytelni Pudowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna, ulica nr. 12.



NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za duszę ś. p,

\s.df. Antonicgoliaiiteekiego
odprawi się w Strzelnie w sobotę dnia 17 
b. m. jako w pierwszą rocznicę śmierci o godz. 
8-mej rano. Wigilie rozpoczną się o godz. 7J/2.

Rodzina,

Polecam si? do upiększania kościołów i kaplic,
hoduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe*

syonałów, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.

»•••••••••••••••••«•
i Wielebnemu Duchowieństwu !
1 i Szan. Dozorom kościołów 1 
' poleca się organmistrz, Polak, ’

: do budowania

organ
1 i wszelkich reperacyi takowych. <
J Za gwarancyą rzetelnćj i ta- “ 
i niśj pracy posłużyć mogą cblu- 
1 bne świadectwa, któremi się 
J okazać może. (126)

j Roman Hoffmann, i
j ¡Poznań, Piekary nr. 21

N a1)( iżpiistwo
na o z a s

.coj atomm
Najśw. Sakramentu

Z rozkazu Nisjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i Poznańskiego ułożone.

Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen., 100 egzemplarzy 
30 mrk. z portoryum; egz. oprawny 40 fen., z przes. 50 fen.

Osobne wydanie w języku niemieckim
Cena egz. 35 fen. z przesyłką 45 fen.; egz. oprawny 50 fen. 

z przes. 60 fen.; przy odbiorze 50 egz. przesyłka franko.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzeduiem 
nadesłaniem należytośei

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

Pailletés d’or
Neuvième serie

(1893, 1893 et 1894).
Cena egz. 75 fen. Poprzednie serye są do nabycia po tejże cenie. 

Nadto:
Les je-o-cŁIs

du pensionnât, du collège et de la famille 
par l'auteur des Pailletés d’or.

2 tomy. CLna egz. 8 marek. (638)

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanej ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna (UhObWIJ w S?°t®wce bez

wygrana I.W.vW lY-SL« potrącenia. 
Cena iosu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

----------------- — Berlin, Taubenstr. 35.----

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.’

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.

ZBORALSKI

,. . . . . . . i trytotói ¡wlecą ra Ł
Spódnice, sukienki kamasze, szkarpetki, pończochy I rękawiczki. 
Żuawkl. kamizelki i nakoianka. (660)
Staniki Jersey, ubranka i sukienki z trykotu i sukna.
Koszulki zdrowia i wszelkie trykotaże damskie męzkie i dla dzieci. 
Spódnice i kaftany wyrabiane specjalnie dla Sióstr Miłosierdzia. 
Wyroby włisne uznanej trwałości polecam względom Szanownej

Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa.
S_ w Poznaniu Plac Piotra 3.

Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu 
Nowele. (Zwycięstwo Don Kiszo- 
ta. — Żałobna noc. Kwaśne wi­
nogrona. — Mis Jane), str. 281. 
2 złr. w ozdob. oprawie złr. 2,50.

José Echegaray. Galeotto, dramat 
w 3 aktach z prologiem. Przeło­
żył Jan Kleczeński, str. 61. 50 ct.

Encyklika „Caritatis providen- 
tlaeque“ do Biskupów polskich — 
tłómaczył Archiwaryusz w konsy- 
storzu krakowskim X. Zygmunt 
Dunin Kozicki. Wj danie drugie 
z tekstem polskim i łacińskim 
30 ct. Sam tekst łacifski 20 ct.

Farrar F. W. Mrok i Brzask. 
(Darkness and dawn.) Powieść 
z czasów Nerona. Autoryzowany 
przekład K. M. 3 tomy w je nym, 
str. 331, złr. 2.40, w starannej 
i ozdobnéj oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona ma­
lują żywymi i strasznymi kolo- 
lami mrok dogasającego w szale 
zbrodni pogaństwa, ów schyłek 
starożytnego świata, gdy się zda 
wało, że „i bogi i ludzie szaleją“ — 
a brzask novi ój epoki, nad którą 
weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycię­
stwa i tryumfu Chrześciaństwa. 
Dzieło Parrara doczekało się kil­
kunastu wydań w oryginale.

FrenziK. Prawa kobiety. Powieść 
historyczna z czasów rewolucyi 
fraucnzkiéj. Zlr. 1,50, w ozdob. 
oprawie 2 złr.

Górski Konstanly. Hlstorya pie­
choty polsklój, na podstawie 
nowo odnalezionych a niezużytko- 
wanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 2,60.

— Hlstorya jazdy polskiój, z 3
tablicami iitografowanemi 
36 I. złr. 3,5o.

Górski Piotr Dr. Samorząd gmin 
ny. Tom I., str. 371. zlr. 3,Ł0. 

Gostomski Walery. Arcydzieł« poc 
zyi polskiej, Mickiewicza „Pan 
Tadeusz.“ Studynm krytyczne, 
str. 206, złr. 2, oprawne w płó­
tno złr. 2,óu.

Koźmian Stanisław. Ludwik Wo- 
dzicki.— Życiorys str. 1 ¡8, 1 zir.

— Rzecz o roku 1863, 2 tomy, 8° 
str. 250 i 326. Cena złr. 5,60, 
w bardzo starannej opr. zir. 6 5i>.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o 
s. p. Józefie Łepkowsbim. Cena 
30 cent.

— Wspomnienie o ś. p. Antonim 
Ryszardzie. 30 ct.

— Z dziejów złotnlrtwa elbląg- 
skiego, z 6 rycinami. Cena 60 ct.

Łanskaga N.. Mlssyonarze św. Ro­
sy!. Powieść ze współczesnego ży­
cia w „Zachodnim kraju.“ Str. 233, 
złr. 1,60, ozdob. oprawne 2 złr. 
Iłómaczenie słyń. pow. „Obru- 
sitieii“, w którój autorka, jak­
kolwiek Rosyanka, przedstawia 
w barwnych a dosadnych obra­
zach stan napływowego spółe- 
czeństwa czynownik ó w rosyj skich. 
wszystkie krzywdy i niedole gwał­
townie wypieranój i poniewiera 
uój narodowości polskiój i religii 
katolickićj.

Luszczkiewicz Wład. Prof. Nauka 
o formach architektonicznych, 
użytych we włoskim renesansie 
XV. i XVI. wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. 
Szkole sztuk pięknych.) Odbicie 
drugie, w 4-ce, str. 140 i 16 stron 
rycin. Cena złr. 2,40.

Macaulay T. M. Szkice i rozpra­
wy historyczne. Tłómaczył Sta­
nisław Tarnowski. Dwa tomy 3 
zlr., w oprawie złr. 3,80.

X. May et Klaudyusz Marya. Anioł 
Encharystyl czyli żywot Ma­
ryl Enstelli według najauten­
tyczniejszych dozumentów, tłó- 
maczyła M. K. 8°, str. 616. Dzieło 
zaszczycone aprobatą Jego Emi- 
nencyi X. Kardynaa Dunajew- 
skiego. Złr. 1,50.

Park miejski Dr. Jordana w Kra- 
kowle. Treść: I. Ogólny opis 
parku. — Szczegółowy opis par­
ku. — II. Wewnętrzny ustrój par­
ku. Porządek przy ćwiczeniach 
parku. — Zabawy bez przybo-

stron

rów. — Zabawy piłką. — Ćwi­
czenia, wojskowe. — III. Zabawy 
młodzieży rzemitśloiczój. — Wzór 
tygodniowi go iozkładn' ćwiczeń. 
Musztra - Śpiewy. — Str. 105
1 plan parku. 75 ct.

X. F. Piotrowski. Dziennik wy- 
wy Stefana Batorego pod 
Psków, wydał A. Czuczyński, 
str. 240. złr. 2,40, w ozdobnej 
oprawie złr. 2,80.

Rzecz pełna interesu dramaty­
cznego, przedstawienienie nad 
zwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje 
autor (sekretarz królewski.) wszy­
stko, co mu w oczy wpadnie, 
rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde 
charakterystyczne ,zdanie króla 
czy Zamoyskiego. Śledzi bacznie 
opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią szero­
kiego, tłumu. „Chociaż tylko cze- 
adź i żołnierze to mówią, atoli 

przecież słuchać nie b lą uszy.“ 
Styl i język przypomina słynne 
Pamiętniki Paska.

Straszewski Maurycy, Prof. TJniw. 
Jag. Dzieje filozofii w zary- 
sl®- -y Toin !•: Ogólny wstęp 
do dzi jów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3 złr.

Szumski Leopold. Wspomnienia o
3 pułku ułanów wojska pol- 
skieg >. Wydanie wytworne, 
ozdobione 4 cbromolitografiami, 
wykonanemi wedle rysunków Ju 
liusza Kossaka, str. 167, 2 złr., 
w ozdobnćj oprawie płóciennćj
2 złr. 50 cent.

Tarnołoski Stanisław. O kolędach. 
Str. 53, 5'J ct.
Chopin 1 Grottger. Dwa szkice, 
str 111, 50 cent., ozdob. opra­
wne 80 cent.

— X. Waleryan Kalinka, jego ży­
cie i dz tła. str. 216, 2 złr.

— O Rusi 1 Rusinach. Str. 68, 
20 cent.

— Paw eł Popiel. Wspomnienie po­
śmiertne, str. 56, 5 ct.
Paweł Popiel, jako pisarz, str. 
115, 5o cent.

— Szujskiego młodość. fe°, str. 
232, 1 złr.

— Z doświadczeń 1 rozmyślań.
Wydanie drugie, 8°, stron. 4a2. 
50 tent

— Z wakacyl, wspomnienia z po­
dróży po Wilnie, Kijowie, Mo­
skwie i Prusach Królewskich,
2 tomy, drugie wydanie, złr. 3.

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo 
Warszawskie. 2 tomy, nader 
ozdobna edycya, str 500. Wyda­
nie drugie. 3 złr. — „Towarzy­
stwa Warszawskie“ rozeszło się 
dotąd w 2 wydaniach, w blisko 
6 00 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. TJniw. Jag. 
Z dziejów rosyjskiej cenzury. 
Str. 36. Cena 50 ct. — Nader 
ciekawy szkic historyi tego ka­
gańca rosyjskiego. który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz 
zabija. Obok ustępów poważnych 
nie brak tu i takich, które ser­
decznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. (Pu­
blikacja austr. Towarzystwa dla 
gospodarstwa mlecznego.) Str. 55, 
z 14 rycinami w tekście. 40 ct.

Atlas geologiczny Galicy i w wiel­
kim formacie arkuszowym, tablice 
kolorowane.
Zeszyt I. zawiera: Monasterzy- 
ska, Tyśmienica-Tłumacz, Jagiel- 
nica-Czarnelica, Zaleszczyki, opra­
cowali A. Alth i F. Bieniasz, 
tekstu str. 79, 3 złr.
Zeszyt Ii. zawiera: Nadwórna, 
Mikuliczyn, Żabie, Kuty, Krzy- 
worównia. Popadia Hryniawa, 
opracował R. Zuber, tekstu str. 
120 z 5 tablicami, 5 złr.
Zeszyt III. zawiera: Oświęcim, 
Chrzanów, Krzeszowice, Kra­
ków, opracował Dr. St. Zarę- 
czny, tekstu str. 288. 6 złr. 
Zeszyt IV. zawiera: Tuchia, 
Okormezó, Dolina, Porohy, Bru 
stura. opracował Dr. E. Duni­
kowski tekstu str. 63 i 1 tablica,
4 złr. (647)

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskiej’
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

rPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam1

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań

Wszelkie reperacyc tak w fabryce
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

d.it.

jak i po

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sltórę aiig-ielską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
A_st>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty szklane z stacvi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
W orlii do zboża- 
Płachty na lukomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań Hismarka ul. nr 10.

W

w

artystycznie wykonane w dwóch wielkościach 
oraz figury Sw. Pańskich poleca

(552) A, Krzyżanowski,

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (156)
Podgórna nlłca nr. 8, ffaflj 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Po nabycia we wszystkich Księgarniach
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5

w większói ilości co oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą Wiącznie 
okstftu litr po 58 fen. franco sta- 
cya kolejowa Próbki darmo i opła 
tnie. Adresować pod lit. H 601u. Ru 
dolf Hossę, Wiirzburg (Bawarya). 

(563)

Handel towarów Kolonialnych
od wielu łat z powodzeniem istnie­
jący jest z powodu int:resów fami­
lijnych pod bardzo korzystnemi wa­
runkami bez pośrednictwa do sprze­
dania. Oferty uprasza się pod iit. 
A. B. 3000 poste restante Poznań. 

(676)

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów

G

St. Opielińtski
Fabryka wyrobów woskowych i bialoik wosku

^77“ 2ZxOtOSZ37TXl e
g, pole, a (129)
Świece ©hatfsawe

wyrabiane stosownie do pizepisów k ot cielny i h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwy.de

Wysyłki uskutecznia się odwrotne i ranco.

*a

*

s

s

goja goteely

B. Kalinowski,«
*

Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, 649)
poDca w wielkim wyborze na porę jesienss -ziinowią 
nowości w materyach krajowych, engielskich i fraucuzki. h tĘpi 
na ubrania i paletoty. JPrzewielcbnesisu Ducliowicń- M 
Stwa pole, am nznane je ko najlepszego kroju rewert-ndy, ubrania ” 
i piasz"ze podróżne. Zamówienia wjkonnje w jak najkrótszym cza­
sie podług najnowszych żurnali i z gwaran yą dobrego leżenia.

««««»«««««««ń««»««««

A. Andruszewski,
Ryeersńa nlłca Ir. 36.

■o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

n dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osóh nerwowych

F

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)
... ... ........._____ »Ar. I.-, bumom.- -/fioł-ol nrm

ra jâ,
ï I 

>««

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
«a najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wieli wybór fcobiercy Smyrna, Axniinster i in­
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese-... . —-------— —zawsze

„ . (»24)
Cenniki na życzenia gratis i franco!

niach oraz najmodniejsze 
u mnie na składzie.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani* ~ Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnśj roboty poleca (249,

WO NIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w sulerynach.

zwy.de

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0483.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0484.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0485.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0486.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0487.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\11 ok\260\0488.tif‎

